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Iraków 29 kwietnia.
Wczoraj odbyć się miały w całćj monar­

chii pruskićj wybory pierwotne, to jest wybo­
ry wyborców, którzy w d. 6 maja przystąpią 
do wybrania deputowanych. Za parę dni 
rezultat tych pierwszych wyborów będzie 
juz znany, bo zapewne ze wszech stron te­
legrafy będą go do Berlina dosyłać jak 
najśpiesznićj. Wszakże z tych list wybor­
ców nie będzie można jeszcze niezawodne­
go wyprowadzać wniosku o przyszłym skła­
dzie Izby, albowiem nietylko że niepodo­
bna znać politycznego wyznania wiary wię­
kszej części wyborców, lecz nadto, ze ty­
dzień jaki oddziela dzień wyborów pierwo­
tnych od wyborów deputowanych, dla wie­
lu wyborców stanie się ciężkim czasem pró­
by, wśród którego wystawieni oni będą na 
wszystkie pokusy i namowy obu głównych 
a przeciwnych obozów. Ministeryum tak li­
czne posiada w rękach środki, któremi 
wpłynąć może na stosunki nawet prywatne 
każdego wyborcy, że już to samo mogłoby 
dostarczyć najsilniejszych zarzutów przeciw 
systemowi wyborów pośrednich. Wszech- 
władztwo urzędników administracyjnych i 
policyjnych ma zupełnie wolne pole, a któż 
będzie sądził tych, co w gorliwości swojej 
przejdą granice legalnego wpływu? Dzieje 
nowe jeszcze konstytucyonalizmu pruskiego 
nietylko liczne tego przedstawiają przykła 
dy, ale cała większość w Izbie za mini 
sterstwa Manteuffla i Westphalena w tem po­
czątek swój bierze. Rejencya dzisiejszego 
króla sprowadziła zmianę gabinetu nie z par­
lamentarnych powodów, lecz z pobudek czy­
sto dworskich, z zuchwalstwa partyi jun- 
kierskićj, chcącćj być kuratorem korony, a 
nie z upadku systemu biórokratycznego*.

Dziś wracają rzeczy do dawnego stanu, 
z tą tylko różnicą, że ostatnie lata konsty- 
tucyjnćj wolności rozwinęły życie publiczne 
we wszystkich jego gałęziach i we wszyst­
kich objawach, a zatem, że dziś cofnięcie 
się do przeszłości nie może być ani zupełne 
ani też trwałe.

Jeśliby jednak pomimo wszelkich wysi- 
leń , gabinet dzisiejszy miał ponieść w wy­
borach porażkę, korona byłaby postawioną 
w bardzo trudnćj alternatywie szukania do- 
radzców u odepchniętćj przez siebie wię­
kszości parlamentarnej lub po rozwiązaniu

raz jeszcze Izby deputowanych oktrojowa 
nia takićj ustawy wyborczój, któraby gabi­
net dzisiejszy zrobiła samowolnym panem 
wyborów. Zważywszy wszelako, jak ener 
gicznych, niekonstytucyjnych, a nawet bez 
prawnych dzisiejszy rząd używa środków 
dla zapewnienia sobie większości, byłoby 
dowodem wielkićj mOralnój potęgi ludu 
niemieckiego w Prusiech, jeśliby wybory 
przeważyły na stronę antiministeryalną. Za­
nim jednak rozstrzygnie się, jaki skład bę­
dzie Izby, Król niejednokrotnie dał poznać, 
że nie ustąpi władzy swćj rządom parla­
mentarnym. Toteż rozkazy gabinetowe na- 
powrót orzekają w kwestyach, które nale­
żą do zakresu reprezentacyjnego, podobnie 
jak to było przed zwołaniem połączonych 
sejmów. Królestwo „z bożćj łask i“ powołu­
je się ciągle na prawa swoje, a jeżeliby 
przyszła Izba chciała się powoływać na 
konstytucyę i moc stanowienia w sprawach 
tyczących się grosza publicznego, wywiąza­
łaby się z tego już nie walka między ga­
binetem a reprezentacyą, lecz między ludem 
a królem. Wybory dzisiejsze kryją więc 
w sobie niebespieczeństwo, które za nie­
wiele dni pojawi się czy to przez Izbę bez 
charakteru parlamentarnego, czy też przez 
Izbę, z którą Ministeryum nie wytrzyma.

N ie  n ap ró żn o  spo d ziew aliśm y  się, że po­
s e ł  i C z ło n ek  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  p. K o r­
n e l K rzeczunow icz n a  p o p arc ie  tw ie rd zeń  
sw ych  cy fram i u d ow odn ionych , iż G a licy a  
zach o d n ia  i K ra k ó w  p ła c ą  p o d a tk u  g ru n to ­
w ego i d o m o w eg o  3 1 , J35 °/0, gdy  w szystk ie  
inne k ra je  m o n arch ii p ła c ą  w  p rzec ięc iu  
1 9 ,967 °/0, o d p o w ie  n a  za rzu ty  p. Y acan o  
K o m isarza  k a ta s t r a ln e g o , k tó ry  p o d a tk i te 
w G alicy i n a z n a c z y ł n a  2 2 ,66 % . O dpow iedź 
tę zam ieszczam y  ja k  n a s tęp u je :

Odpowiedź K ornela K r z e c z u n o w i c z a  na 
artykuł pana Vacano o podatku gruntowym i 
domowym w Galicyi (um ieszczony w N rze 96 
Czasu z d n ia  26 k w ie tn ia ) .

Jakkolwiek innemi zajęty pracami, wdzięczen 
jestem szanownej Redakcyi Czasu, że umieszcza­
jąc  artykuł p. Yacano, dała mi sposobność do bliż­
szego wyjaśnienia ważnej dia kraju sprawy.

W numerze 63 i 65 Czasu użyłem porównania 
podatku z gruntów i domów z ich w a r t o ś c ą  i d o ­
c h o d e m ,  aby wykazać, że Galicya. już teraz wię 
kszy podatek niż inne prowineye państw a z dóbr 
piernehoroyeh opłaca. W tem to obliczeniu znajdu­
je p. Vacano pomyłkę, która przez „ m y l n e  wi ­
d z e n i e  r z e c z y "  wypaść mogła, i prostuje ją  
wykazem, zawierającym porównanie podatku grun­
towego^ z i l o ś c i ą  m o r g ó w ,  a podatku domowe­
go z l i c z b ą  m i e s z k a ń c ó w .  Jeżeli ten wykaz 
użyty je s t jako dowód, że Galicya w  stosunku do 
swoich zasobów, mniej podatkami jest obciążoną 
niż wiele innych prowiucyj, to zupełnie chybia ce­
lu, i dowodziłby właśoie n a j m y l n i e j s z e g o  po­

jęcia rzeczy, bo podług prawideł gospodarstwa na­
rodowego i zdrowego rozsądku i podług zasad 
w ustawodawstwie państwa austryackiego i w ca­
łym cywilizowanym śmiecie przyjętych, podatek 
domowy nie rozkłada się według głów mieszkań 
c5w, ani podatek gruntowy według ilości morgów 
lecz oba te rodzaje podatków wymierzać się win­
ny w stosunku do dochodu lub do wartości grun 
tów  ̂i domów. Na tych to zasadach opierając się, 
porównałem w dwóch listach zawartych w nume­
rze 63 i 65 Czasu cyfrę podatku z cyfrą dochodu 
i wartości dóbr nieruchomych we wszystkich pro 
wincyacb, a tę ostatnią cyfrę przyjąłem taką, jak 
oca jest wykapaną z dat, o cenach kupna i dzier­
żaw, nrzędownie zbieranych; bo prawidła gospo­
darstwa narodowego nczą nas także, iż jedyną to­
warzyską wartością rzeczy jest wartość wymienna 
(voleur ^changeable), to jest, iż rzeczy tyle są war­
te, ile za nie ofiarują ludzie, a nie tyle, ile sobie 
ktoś według swojego upodobania obliczy *).

Pan Vacano zarzuca mi dalszą omyłkę w tem, 
:se niewłaściwie oparłem się na datach statystycz­
nych o wartości dóbr nieruchomych wykazanych 
z urzędowych źródeł w statystyce p. Czoerniga, 
gdyż w dalszym ustępie tejże samej statystyki, 
zdaniem pana Vacano, podaną jest druga lepsza 
cyfra ogólnej wartości gruntów i domów w Au 
stryi, wyższa o 10% od tej, którą w mojem obli 
czenin przyjąłem.— Lecz przy dokładniejszem od­
czytaniu dziełka dyrektora administracyjnej staty­
styki barona Czoerniga (Statistisches HandbUchlein 
f i ir  die oester. Monarchie, Wien 1861 str. 55) prze­
konać się można, sż w niem pan Czoernig wyka­
zał, na podstawie dat zebranych o cenach kupna, 
jedną tylko cyfrę wartości dóbr nieruchomych, 
wynoszącą dla całej Austryi, z w y j ą t k i e m  Po­
granicza wojskowego, 9,500,969,270 złr.; w nocie 
zaś dodał autor, że w d a w n i  ej  s z e m dziełku, 
wydanem w r. 1859, obliczył, na podstawie i n n e j  
analizy, więc nie podług cen kupna, wartość real­
ności w Austryi, w ł ą c z n i e  z Pograniczem woj- 
skowern, w sumie prawie o 10% większej, to jest 
w sumie )0,531,000,000 złr.— Nie mogę więc wo 
bie przypisać omyłki w tem, że do obliczenia mo- 
JegV w Nrze 65 Czasu przyjąłem sumę pierwszą 
9,500,969,270 złr., którą znajdowałem dokładniej­
szą, bo wykazaną z obliczenia p ó ź n i e j s z e g o  
i opartego na cenach kupna.

Dalej zarzuca p. Va< ano, że przyjąłem w obli­
czeniu mojem 4%  od wartości kapitałowej jako 
reutę z gruntu, gdyż ta renta, podług zdania p. 
Vacano, w Galicyi jest niepraktykowaną i na 5%  
obliczoną być powinna. Przyjmując jednak pod­
wyższoną do 5%  rentę dla Galicyi, wypadłoby 
przyjąć taką samą reutę i dla iDnych prowincyj, 
a wtedy przyjdzie się do tego samego między 
prowineyami stosunku, jak go w nrze 65 Czasu 
wykazałem. Twierdząc zaś, że w Galicyi grunta i 
domy w stom aku do ich ceny kupna przynoszą 
rentę 5% , w innych zaś prowineyach 4% , nale­
żałoby przytoczyć dokładne dla poparcia tego 
twierdzenia dowody. Gdyby takie twierdzenie zga­
dzało się z rzeczywistością, to kapitaliści z innych 
prowincyj szukający umieszczenia swoich kapita­
łów w dobrach nieruchomych, kupowaliby je  tłu­
mnie w Galicyj, lecz to się nie dzieje, a sam ten 
fakt już jest dowodem, że w Galicyi morgi grontu 
i domy wprawdzie tańsze są, lecz w ogóle w sto­
sunku do ceny kupna nie przynoszą czystego do­
chodu o %  większego niż w innych prowineyach 
państwa austryackiego. Leca przypuściwszy nawet

*) Obacz np. „Becherches sur la nature et les cau­
ses de la richesse des nationsu par Adam Smith 
i „ Cours complet d’economie politique“ par Jean 
Baptiste Say. Paris 1840 tom I str. 70.
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POEMAT DRAMATYCZNY W 2<* OBRAZACH.

(Dokończenie.)

ROBERT (oddany wspomnieniom).
Pod uroczym, wonnym gajem,
Gdzie się słowik piosnką żali —
O! ten gaj zwę odtąd rajem... 
Jakże pięana, promienista...
Jako śnieżna lilia czysta.
O, nieprawda! Od promieni 
Jasnych zdała się jaśniejsza 
I od lilij białych— bielsza,
I od moich snów piękniejsza! 
Gwiazdy drżały u jćj czoła,
W oczach widny znak anioła...
I ta p iękna— tam klęczała,
Ta nieznana mi płakała.
I  w modlitwie czy w podzięce 
Podnosiła w niebo ręce; 
onop promieni ją  okalał,
A Ja czułem, że mi gore 
Dziwnym ogniem serce chore,
I em przed nią w prochy malał!... 
starcze, starcze, wtedym wierzył,
Za to jakiś sen uroczy
W niebo duszy wzrok rozszerzył, 
Nieb widokiem p,eści 0 ,
I drżąc padłem na kolana 
I drżąc obiem złożył dłonie 
Bom się lękał — by świetlana 
Nie zginęła w chmur zasłonie»
Żeby w obłok spowinięta 
Nie wzleciała zkąd poczęta!...
Ach, bo ona się wydała 
Z mgły, promieni, tęczy cała.
A w tym wdzięku niepojęta

tak wielką między rentą w Galicyi i rentą w in 
nych prowineyach różnicę, i sprostowawszy we­
dług tego przypuszczenia wykazany przezemuie 
w nrze 65 Czasu stosunek podatku do renty w Ga­
licyi, zmniejszyłaby się procentowa cyfra podatku 
w Galicyi o %, t. j. z 31,155 %  około na 25% . a 
ta zmniejszona cyfra byłaby z a w s z e  j e s z c z e  
z n a c z n i e  w i ę k s z ą  od przeciętnej cyfry po­
datku w całej Austryi, bo ta wynosi tylko 21% %  
od 4%towej renty.

W obec takich cyfer nasuwa się pytanie: jakim 
sposobem zaprowadzony teraz w Galicyi nowy ka- 
tastr parcelowy, którego jedynym w cesarskim pa 
tencie z d. 23 grudnia 1817 jasno wypowiedzia­
nym celem jest r ó w n y  rozkład podatau od grun­
tów w s t o s u n k u  d o  c z y s t e g o  d o c h o d u j a k i  
te grunta przynoszą, — jakim mówię sposobem 
ten katastr mógł przyjść w Galicyi zachodniej i 
w Krakowskiem do takiego oszacowania gruntów, 
które w rezultacie swoim nie zmniejszyłoby w tej 
prowincyi cyfry podatku, lecz zwiększyłoby ją 
znacznie, bo w d w ó j n a s ó b ,  a więc doprowadzi­
łoby, wbrew zamiarowi ustawodawcy, do znaczne­
go powiększenia istaiejącej już dzisiaj między Ga- 
licyą a innemi prowineyami nierówności w opo 
datkowaniu ?

Może też Klucz do rozwiązania tej zagadki znaj­
duje się w widzeniu rzeczy, przedstawionem w nrze 
96 Czasu przez c. k. komisarza katastralnego p. 
Vacano, który w porównaniu cyfry podatku grun­
towego i domowego z liczbą morgów i mieszkań 
eów upatruje „ r z e c z y w i ś c i e  i s t n i e j ą c y  s t o ­
s u n e k "  tego podatku między prowineyami, i u 
żywa tego porównania „ d l a  s p r o s t o w a n i a ‘ 
wykazanego przezemnie stosunku, obliczonego na 
podstawie porównania tegoż podatku z wartością 
i rentą dóbr nieruchomych. Podając swoje przed 
stawienie do wiadomości publicznej, miał p. Va­
cano chwalebny zamiar „ z a s p  o k o j  e n i a  p o d a t  
k u j ą c y c h "  w Galicyi. Zdaje się jednak, że takie 
przedstawienie rzeczy może posłużyć tylko do wię­
kszego tychże podatkujących z a n i e p o k o j e n i a ;  
wznieca ono bowiem słuszną obawę, że mogą i- 
stnieć zdania, które — wbrew zasadom przyjętym 
w ustawach państwa austryackiego i innych cywi­
lizowanych krajów — chcą . r z e c z y w i s t y  s t o ­
s u n e k "  podatków z gruntów i domów upatrywać 
nie w samym dochodzie, jak i te rzeczy przynoszą, 
ecz w liczbie morgów i mieszkańców, a więc do 

tej liczby zbliżać, ile możności, rozkład tychże po­
datków. Może też takie zdania i przyniesione 
z innych prowincyj państwa wyobrażenia o warto­
ści morgów i o dochodzie z nich, wywierają wpływ 
na katastralny szacunek gruntów, odbywany w Ga 
licyi, gdzie wspomnione wyobrażenia tem mniej 
zastosowania znaleść powinny, gdy kraj ten w swo­
ich klimatycznych, handlowych i przemysłowych 
stosunkach znacznie różni się od innych prowincyj 
państwa.

Wy nikłości tego szacunku w Galicyi zachodniej 
i w Krakowskiem już są znane. Ich stosunek do 
wynikłości katastru w innych prowineyach wyka 
załem w nrze 63 Czasu, a  czem więcej w kata­
stralnym szacunku i w pojedynczych jego czyn­
nikach się rozpatruję, tem większą w Bogu i 
w sprawiedliwości ludzkiej pokładam nadzieję, 
że Galicya od takiego katastru uwolnioną zo­
stanie.

EORESPONDBNOU. 0Z.&3U.

Berlin 26 kwietnia (spóźnione).

5  Pojutrze odbędą się wybory wy borców, w ty 
dzień później wybory posłów. Agitacya wyborcza

dobiegła do ostatniego kresu. Wyczerpnięto ze 
strony rządu wszystkie moż ;bae środki napomnień, 
perswazyj, pogróżek, wszelkiego rodzaju koncesyj 
materyalnych i zaręcztń legalnego, konstytucyjne­
go postępowania, aby wpłynąć na usposobienie 
mieszkańców. Wszystko to odpadło jak groch od 
ściany od silniejszego przekonania narodu, który 
nie chce być dłużej patryarchalnie z Bożej łaski 
rządzonym, nie chce być dawniejszym gminem 
„mit dem beschraenkten Unterthanenverstand,“ gmi­
nem płacącym podatki bez prawa zapytywa­
nia się przez swych reprezentantów,jfcna co je  
płaci ?

Największą klęskę agitacyom rządowym 
protestacya uniwersytetu berlińskiego przeciwko 
komunikowanemu mu programowi wyborczemu mi­
nistra spraw wewnętrznych. Za berlińskim poszły 
częściowo iunc uniwersytety krajowe. Są to głosy 
odwagi cywilaej godue korporacyj naukowych pań­
stwa inteligeacyi. Gdyby naród za niemi nie po­
szedł, okazałby, że się nie znajduje na wysokości 
tego u kształcenia, którem się tak chętnie lubi prze­
chwalać przed światem. Wystawiłby się na szy­
derstwo swoich pobratymców niemieckich, skorych 
już i tak aż nadto do posądzenia go o czetość 
mniemanej wyższości swojej. Sama ambieya nie 
pozwala stanąć niżej od ludności elektorstwa he­
skiego, obstającej z tak niezlaoianą wytrwałością 
za konstytuoyjnem prawem swojem. Protestacye 
uniwersytetów ośmieliły magistraty, rady miejskie 
stowarzyszenia adwokatów i inne korporacye u- 
dzielne do podobnych oświadczeń. Rząd uczuł 
przewagę tych mauifestacyj, rehabilitujących w su­
mieniu narodu zaniepokojone obcesowym napadem 
uczucie koastytucyjnego prawa. Ministeryalna Stern 
Ztg, która w początkowej obronie nowego gabi­
netu występowała jak polityczna wszetecznica, u- 
żywając bez wstydu i skrupułu wszelkiej broni 
au ochydzeniu stanowiska przeciwników, prze­
dzierzgnęła się powoli w niepokalaną dziewicę, 
przedstawiając protektorów swoich jako  ludzi, któ­
rym ani na myśl nie przyszło czynić sumieniu 
wyborców najmniejszego gwałtu. Ztąd owe powta­
rzające się bez końca objaśnienia, poprawki tłuma- 
cienia, usprawiedliwienia programów i reskryptów 
mioisteryalnycb, zarówno przez władze prowmcyo- 
nalne, jak  korporacye uniwersytetów i miast, jak  
przez prasę i ludzi prywatnych, na nieszczęście 
nądu, niezrozumiane lub żle zrozumiane. Jakież 
to osobliwsze programy i reskrypta, których cały
naród nie rozumiał. Nie jestże to dowód jego o-
graniczonego poddańczego rozumu?" Skutek tego 
rozumu będzie taki, że nowy gabinet w przyszłej 
izbie będzie podobno miał tylko bardzo mały 
zastęp ludzi, którzy wzniosą się do szczytu jego 
mądrości.

W takićm przeczuciu panuje, jak  mówią dziś po­
wszechnie, w sferach rządowych nienajlepsze uspo­
sobienie; mówią nawet o nowćj kryzys ministe- 
ryalnćj. Stern Ztg napróżno się sili przeczyć tym 
wieściom. Potwierdza ich prawdopodobność ta o- 
koliczność, że różne organa prasy krajowćj stara­
ją  się osobę króla wycofać z agitacyj wyborczych 
roznosząc wieści, jakoby król nic nie wiedział o 
charakterze nadanym im przez obecny gabinet, ja­
koby dowiedział się dopiero o tych reakcyjnych 
nowego gabinetu tendencjach to z listu byłego pre­
zesa rady ministrów księcia Hohenzollern-Sigma- 
ringea, to z rozmów mianych z różnemi osobami 
w czasie pobytu swego w Weimarze, to z kores- 
pondencyj z dworem badeńskim, niechętnie widzą­
cym tę nagłą zmianę systemu panującego w Pru- 
siecb. Potwierdza możność zmiany dzisiejszego ga­
binetu niezadowolenie stronnictwa krzyżowego któ­
re przez organ swój odmawia nagle pomocy’ swćj 
takiemn ministerstwu, które zamiast trwać state-

I w skromności swćj tak  święta!,,. 
Więc szeptałem: tyś nie z ziemi, 
Tyś od Boga nam zesłana,
By się modlić za grzesznemi,
Lecz bez grzechu ty świetlana!

DUEAKT.
Chłopcze, zapał twój porywa,
Któż więc ona?

b o b e b t  (smutniej). 
Nieszczęśliwa,

Bo aniołom źle na ziemi.—
Ach i odtąd nie mam słowa,
Nie mam myśli, nie mam duszy, 
Nie mam wspomnień, bo spotkana- 
Marzeń, kwiatów, snów krolowa, 
Wszystko dawne we mnie głuszy! 
Od wieczora więc do rana 
Myślę o nićj, śpiewam dla nićj,
Jćj imieniem dźwięczą pieśni.
Ach i do nićj ślę westchnienia,
Do tój z gwiazd, tęcz i promienia 
Mego ducha jasnćj Pani!
I  o niczćm dusza nie śni 
Tylko o nićj, o aniele!...
Bo od białych lilij bielsza 
|  jasnych gwiazd jaśniejsza, 

od moich snów piękniejsza! 
pochylonćm w ziemię czołem 

p ^ j^ J H ę k n ę  j a w kościele 
m e d  Najświętszą Maryą Panną, 
Ale » głębi mego łona ’
Wołam: Joanno, Joanno!
T i . , (uderzony).J»k. l«k a t ,m K

T ,  . , ,  BOBEBT.
Ludzie zwykle zwą j oann„
Ale ona jest aniołem.

d e b a n t .
Biedny chłopiec.

b o b e r t .
Przed nią — jasną, 

Wszystkie blaski duszy gasną;
W jćj mi sercu jest natchnienie,
Przy nićj starcze, jam proch lichy, 
Przed nią się w robaczka mienię,

Tak pokornym ja  i cichy,
W czarne oczy zapatrzony,
Ach i chęcią przepełniony 
Wziąść jćj wszystkie łzy!

DEEANT.
Czemu płaczesz?...

ROBERT.
Słuchaj—ona 

2  aniołami spokrewniona,
Smutna, starcze!

DERANT.
Biedna, biedaa! 

BOBEBT 
Gdym ustami jćj drżącemi 
Mówi!: że na całćj ziemi 
Ona tylko dla mnie jedna...
Ze mi gwiazdą i promieniem,
Lilią białą i marzeniem,
Ze ja  bez niej czuć nie mogę,
Ze, gdzie ziemi tkną jćj stopy, 
Jabym kwieciem słał tę drogę,
Ach i wzleciał w nieba stropy, 
Blasków przyniósł — to nademną 
Zapłakała.

DURANT.
I dla czego ?.... 

ROBERT.
Bo nie może być wzajemną.
Ją  to smuci i łzy biegą 
Ze kochana.... Ja  sierma 
Zawsze byłem chmurny, smętny, 
Chwili szczęścia niepamiętny;
I  paliła mnie tęschnota,
Alem w smutku roił, śnił !...
Starcze, czy twa pamięć chowa 
Na duie serca te dwa słowa: 
Kocham ciebie.... kocham ciebie?...
W ich zaklęcie niechaj wskrześnie 
Dawnych wspomnień czar!
Włos masz siwy, starość grzebie 
Zapał, duszę, serca loty;
Jednak płaczesz: jam wspomnieniem 
Z ciebia starość zdarł!...
Teraz pojmiesz co tęschnoty,
Jak  Bię szarpał duch boleśnie,

Ty rozumiesz teraz mnie!
Ach! bo starcze, w życiu całćm 
Nigdy, nigdy nie słyszałem 
Słów czarownych: „kocham cię."

DURANT.
Jakiejż chłopcze chcesz osłody,
Jak  ci ulżyć?

ROBERT.
O mój Boże!

Nieraz chciałem na dno wody,
Na liliowe upaść łoże;
Bo myślałem: że się zmienię 
W konwaliowy kwiatek drobny,
Na konwalii jćj spojrzenie 
Może spocznie, weźmie w dłonie —
Do różanych ust przytuli;
Na myśl samą twarz mi płonie 
Gdyby.... gdyby... sen podobny,
Gdyby taką śmierć!...

S C E N A  IH.

DURANT, R O B E R T  I  JOANNA.

(Joanna zagłębiona w myślach wychodzi z lasu).
d u r a n t  (spostrzegłszy ją ,  do Roberta). 

Patrz 
ROBERT.

Ona!
JOANNA (zbliżając się).

A jako ciemność bez końca 
Rozwieje jeden błysk słońca,
I j a k  natura wzburzona 
Cichnie na Pańskie spojrzenie—
Zcichły duszy niepokoje!
* • • • • « * .................
I  oto z ziemi wzniesiona 
Przez Bożych rozkazów tchnienie,
Zrywam ogniwa łańcuchów 
I lecę, i ufua stoję 
W szeregu niebieskich duchów.
A przedemną — krew się leje,
Grabież, zbrodnia, burza wyje;
A nademną — piorun bije,
A ja przynoszęć nadzieję 
K ' ju,  mój kraju skrwawiony!....

A zkąd we mnie siła taka ?
A zkąd we mnie wielkie chęci ? 
Zkąd ten lot Noego ptaka,
Który wolę Bożą święci,
Ze jest przed ludźmi nieskryta?

Od Pana!....
Bo On odwraca koryta 
Mórz wzburzonych, oceanów,
On przenosi z miejsca góry 
I On na grzbiecie bałwanów 
Przechodzi stopą bezpiecznie!
On nad ziemią zwiesza chmury 
I w srebrne gwiazdy przetyka,
Z Jegoć woli świat ten wiecznie 
W  niezmierzoną dal pomyka!
A zechce.... to słońce stanie 
I na wiek wieków zciemnieje, 
Skinie— a ziemia konanie 
Uczuje, osią zachwieje!
Rozerwie chmury na szmaty, 
Piorunowe puści ognie,
Nie dojrzysz ziemskiej skorupy,
A wszystkie widome światy, ’ ’ 
Kulistych biegunów słupy 
Jak wosk marny w ręku pognie!!!.. 

DURANT I  ROBERT.
Posłanko, Boża posłanko!

JOANNA.
Więc na mnie com w serce brała 
Wszystkie kraju bóle, jęki,
Więc na mnie, com sercem znała 
Wszystką Francyi krew i męki,
I modliła się żałośnie,
I cierpiała kraju skonem,
Bóg wielki spojrzał łitośnie.
I nad tem sercem skruszonem, 
Pełnem w Jego siłę wiary,
Nad doszą chętną ofiary,
Na krzyż, ciernie poświęconą— 
Łaskę czyni i wybiera 
Na swojej woli objawy!...
Co jest z Pana nie umiera.
Więc choć będzie żywot krwawy



cznie przy swym programie, tłómaczy się bezu­
stannie przed podwładnemi sobie władzami i przed 
stronnictwami liberalnemi z swego postępowania. 
Potwierdza nareszcie prawdopodobną zmianę ga­
binetu niewątpliwy opozycyjny rezuitat bliskich 
wyborów. _ •

Obecni ministrowie, z wyjątkiem może jednego 
ministra wojny, nie są ludźmi, którzyby mieli od­
wagę dać radę królowi do zrobienia zamachu sta­
nu, do zawieszenia konstytncyi, lub tylko do oktro- 
jowania nowego prawa wyborczego. Król sam nie 
jest z liczby panujących, skorych każdćj chwili do 
takowego kroku. Stan finansów krajowych, a gló 
wnie obecna sytuacya polityczna nie dozwala­
ją  chwycenia się takich ostatecznych środków i to 
dla tego tylko, aby rnódz dokonać orgauizacyi ar­
mii, lub ocalić prawa korony, którym nikt wojny 
nie wypowiada, przeciw tak zwanemu parlamenta­
ryzmowi, którego nikt nierozciąga nad przyznaną 
przez konstytucyę kontrolą fiaausów. Skoro tak 
jest, według wszelkiego podobieństwa do prawdy 
nie przyszła Izba przed obecnym gabinetem, lecz 
gabinet przed nią ustąpi. Ooecny gabinet zrobił już 
w gruncie to , o co się przeszła Izba dopominała. 
Miałżeby wedle teoryi p. Heydta, „dla pozoru“ tyl 
ko być liberalnym? W obec rzeczywistości liberal­
nej Izby trudneby to było położenie. Pozorami stan 
państwa długo w równowadze utrzymaćby się 
nie dał.

CZAS z Środy 30 Kwietnia 1862

Rzym  21 kwietnia.

na Monte-Pincio, europejskiej używające sławy.
Ojciej święty bardzo jest znużony wielkauocnc- 

mi ceremoniami. Wyjeżdża we środę, to jest po 
jutrze, do Porto d’Anzio na parę tygodni dla po­
krzepienia starganych sil. Margrabina Lavalette od­
pływa także tegoż dnia do Paryża. W poselstwie 
francuskiem mówią zawsze o powrocie p. Lavalette, 
ale nie umieją oznaczyć pory takowego. Udał się 
on do Londynu na dui kilka. Margrabia sam mó­
wi w Paryżu, że wróci do Rzymu i zdaje się być 
pewnym oddalenia współzawodnika swego jenera 
ła Goyon. Dwór wielką niespokojność okazuje 
z powodu całkiem odmiennych zapewnień, jakie 
Cesarz uczynił posłowi i jenerałowi. P. Lavalette 
ciągle się widuje w Paryżu z Księciem Napoleo­
nem i uczęszcza z nim do klubu przy ulicy de la 
Paix. Mówią tu dziś rano w dyplomatycznych ko­
łach o nowym projekcie dotyczącym kwesty i rzym­
skiej, który gabinet turyński miał podać londyń­
skiemu, a ten ostatni obiecał go poprzeć w Pa 
ryżu. Twierdzą także (a powaga osób twierdzą 
cych jest znaczną), że Cesarz Franciszek Józef pi­
sał do Cesarza Napoleona przedstawiając mu, iż 
należy położyć koniec neapolitańskiej anarchii, i 
że ponieważ powrót Franciszka II jest niepodo­
bnym, chętoie się zgadza na to, by na tronie n;a- 
politańskim zasiadł książę z rodziny napoleońskiej.

Książę Władysław Czartoryski przybył do Rzy­
mu. Dziś mamy staropolskie święcone u Ojców 
Zmartwychwstańców. Rodaków jest wielu w Rzymie.

Aresztowano tutaj przed dwoma dniami sławne 
go zbójcę Stoppa, który od dwóch miesięcy popeł­
nił był jedenaście morderstw w Toskanii.

(t)  Dnia wczorajszego takie mnóstwo cudzoziem­
ców i krajowców, jakiego od lat wiela niewidzia- 
no, pociągnęło do S. Piotra; największa w świecie 
.wiątynia była prawie pełną, bo całkiem n;e na­
pełnia się nigdy lub tylko w okolicznościach, które 
się raz w życiu człowieka zdarzają, a z których 
^edną było orzeczenie dogmatn Niepokalanego 
Poczęcia przez Piusa IX. Tym razem lud zgro 
madzony na placu św. Piotra podczas błogo­
sławieństwa śonało można było rachować na 120 
tysięcy. Szeregi pojazdów przed i po nabożeństwie 
na wszystkich mostach i ulicach do św. Piotra pro­
wadzących ciągnęły się w długości parę mil wło­
skich. Na Wielkanoc rano w całym Rzymie nie 
było jednego powozu do najęcia, bo wszystkie 
były zamówione. Ojciec Święty odśpiewał sumę 
z całą powagą i okazałością obrzędowi temu wła­
ściwą; bardzo wielu przybyłych już na kauoniza 
cyę biskupów towarzyszyło jemu, i jak okiem 
zajrzeć, ciągnął się rząd srebrnych infał, nad któ 
remi się unosiła w dali postać niesionego w po- 
trójnój Koronie Papieża. Po nabożeństwie Ojciec 
Święty udzielił błogosławieństwo urbi et orbi z ze­
wnętrznego krużganku bazyliki. Chwil* ta była 
niewymownćj uroczystości. Dzień bezchmurny, ra­
nek prawdziwie włoski sprzyjał ceremonii. Kiedy 
Papież ukazał się na góruój galeryi między wa 
chlarzami ze strusich piór zaokrąglającemi się nad 
jego ramiony jak dwoje białych skrzydeł, taka 
cisza zapanowała nad stu kilkudziesiąt tysiącznym 
ludem, iż słychać było szmer wodotrysków wśród 
placu i gruchanie gołębi pod dachem kościelnym; 
a kiedy zaś powstał ukoronowany i wyciągając 
obie ręce do nieba zawołał prześlicznym głosem  
swoim, który na całym placu słychać było: E tb e -  
nedictio D ei Omnipotentis Patrie, F ilii et Spiritus  
Sancti descendat super vos et maneat semper, tłu 
my jak  jeden człowiek padły na kolana, wszystkie 
dzwony Rzymu zadzwoniły jednocześnie i zamek 
św. Anioła dał ognia z dział sto i jeden razy. Nikt 
jeśli go nie widział, nie zdoła sobie wyobrazić w zu­
pełności widowiska tego, najuroczystszego w św ię­
cie. Po błogosławieństwie lud wszystek ulegając 
jeduomyślnemu popędowi zawołał: N iech żyje Pius 
I X !  Papież wzruszony tym ogromnym okrzykiem 
powstał znowu z przenośnego tronu i lud powtór­
nie przeżegnał.

W wieczór oświetlono kościół i kopułę św. Pio­
tra. Cudna pogoda sprzyjała temu oświetleniu. 
Świątynia i arcydzieło Michała Anioła odbudowa­
ne i odtworzone ze światła we wszystkich swych 
architektonicznych szczegółach zdawały się prze­
dziwnym wzorem, lśniącym kameryzowaniem nieba 
błękitniejszego i przezroczystszego w wieczór niż 
przez dzień cały. Przemiana oświetlenia z łago 
dnego i przyćmionego, w promienne i pałające, bar­
dzo szczęśliwie i w oka mgnieniu się stała. Bły­
skawicę, która wypadając z krzyża przebiega 
gmach cały, widać z najdalszych stron, albowiem 
święty Piotr jest jedyną wysokością na wielkim 
poziomym obszarze pustyni rzymskiej. Dziś w wie 
ezór puszczona będzie girandola czyli sztuczne ognie

I śmierć wczesna objawiono,
Ja tam idę, gdzie Oa woła!....

ROBERT.
Z oczu twoich, z twego czoła 
Ogień błyszczy!

JOANNA.
I przed królem 

Stanąć muszę, i w zwątpiale 
Se.-ce jego wlać nadzieję;
R zec: iż Bóg go na swą chwalę 
Koronuje, że nad bólem 
Francyi zbawcą zajaśnieje!...

DURANT (wyciąga ręce).
Nie gardź starcem!....

ROBERT.
I j a  z tobą!...

Karol Pieńkowski.

Lwów 28 kwietnia. Gazeta Lwowska  zatnie 
szcza następujące obwieszczenie:

Wysokie c. k. Ministeryum wojny upoważniło 
krajowe komeady jeneralne reskryptem z dnia 5 
kwietnia r. b. do L. 2532, oddział II, ażeby odtąd 
w porozumieniu z władzami politycznemi przy­
zwalały na podania o uwolnienie od wojska za 
złożeniem taksy uwolnienia owym żołnierzom, któ 
rzy przynajmniej od roku 1860 służą. Co niniej 
Bzem podaje się do wiadomości powszechnćj. 

Lwów, 14 kwietnia 1862.

W iedeń 28 kwietnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu wydziału finansowego Szabel wniósł swój pro­
jekt względem banko, przeciwny projektowi mi- 
ni8teryalnemu. Naradzano się następnie nad pier­
wszym punktem propozycyi rządowój tyczącym 
się przedłużania przywileju bankowego. Oprócz 
wniosku Szabla przyszły jeszcze pod obrady inne 
wnioski ustnie przedstawiane; wszakże nie głoso 
wano jeszcze.

—  W kwestyi podwyższenia podatków donosi 
Morgenpost następującą okoliczność względem 
włościańskich deputowanych z Galicyi, których 
błędnie ten dziennik nazywa wszystkich rusinami, 
albowiem w tćj liczbie są także i chłopi z Mało 
polski.

Wiadomo —  mówi Morgenpost— że deputowani 
ruscy opuścili W iedeń z tą myślą, aby nitbrać 
udziału w obradach i uchwałach podwyżki podat­
ków projektowauój przez p. Plenera. Byłby to krok 
wielce dla ministerstwa nieprzyjemny, bo komplet 
Izby deputowanych Rady państwa niweczący. Aby 
tego uniknąć, zdaje się, ża w wydziale finansowym 
zajmowano się myślą nie podwyższenia podatku 
gruntowego, o który chłopu ruskiemu najbardzićj 
chodzi, a prawdopodobnie, że się zdecydowano Da 
utrzymanie dzisiejs. ćj ceny soli, gdyż podwyższe­
nie jćj najbardzićj dawałoby się uczuwać po wsiach. 
Jeżeli wszelako oba te rodzaje podatków me zo­
staną podwyższone, w takim razie wypadłoby o- 
graniczyc wydatki, a gdy budżet wojskowy w tym 
roku bez trudności dałby się zniżyć, przeto Mini­
steryum z wielorakich względów zdecydowało się
na to. . . . . .

— O ustawie względem odpowiedzialności mini­
strów podaje Const. Oesir. Ztg  z niedzieli niejakie 
szczegóły:

Już we wtorek kwestya ta była przedmiotem 
narady ministrów pod prezydencyą JCMci, a w pią­
tek. miała być rozstrzygniętą w zasadzie, w sobo 
tę zaś prawdopodobnie rozbierano akia do niej 
się odnoszące. Od czasu odroczenia Rady państwa 
przedmiot ten kilkakrotnie był podnoszony, a 
w ciągu choroby p. Schmeriinga, p. Lasser skła­
dał przedstawienia o nim N. Panu. Jeszcze d. 2 
lipca, kiedy Minister Stanu oświadczył, iż przyj­
muje na siebie odpowiedzialność za czynności swoje 
w obec reprezentacji państwa, działał z polecenia

cesarskiego. Cesarz uważał zawsze odpowiedzial­
ność swoich doradzców, jako następstwo konsty- 
tucyi i sam wlasnowolnie często się do tej myśli 
zwracał. Sprawę tę przewlekała tylko trudność 
zastosowania' jej do danych okoliczaości. Kiedy 
jednak poruszyło tę sprawę wielu członków wy­
działu finansowego, nie zamierzono bynajmniej wy­
wierania przez to nacisku, lecz tylko przypomnia­
no, że należy wprowadzić w wykonanie zasady 
przyjęte. Nikt nie odważył sie nalegać na Cesa­
rza JMci. N. Pan sam postanowiwszy, aby kon- 
stytucya stała się prawdą, widział we wnioskach 
mini8teryalnych spełnienie tylko dawno danych 
loleceń, które Arcyks. Rajner, jako naczelnik gabi­

netu, popierał gorliwie. Sam nawet Minister woj­
ny uważanym jest za gorliwego obrońcę zasady 
odpowiedzialności, w której nie widzi naruszenia 
iraw korony.

Pomieniona gazeta powiada, że nie może wy­
mienić trudności, jakie ta kwestya napotyka w ra­
dzie ministrów, a tem mniej chce wymienić imio- 
na, gdyż wstrzymuje ją  od tego nowella do usta­
wy drukowej. Zdaniem jej atoli, ministrowie mają 
być odpowiedzialni jedynie przed reprezentacyą 
ogółu państwa i w tym duchu kontrasygnowanie 
ministrów ma uledz zmianie. Minister Stanu złoży 
o tem sprawę Radzie państwa.

Taż gazeta mówi o redukoyi armii nieco ma 
czej niż Presse. Twierdzi ona, że od samego Mi 
niBtra wojny wyszła inieyatywa względem oszczę­
dności i jeśli można redukcyi, lecz ta ostatnia nie 
będzie się odnosiła do pewnej stale oznaczonej 
cyfry ludzi i koni, lecz tylko nastaną znaczne ur­
lopowania wojsk nie we Włoszech stojących. Urlo 
powania te stały się możebnemi już przez samo 
zastąpienie ubytku rekrutami, lecz mają być zna­
czniejsze i obejmować wojska stojące w Węgrzech, 
Siedmiogrodzie i Chorwacyi.

—  Stan długu bieżącego wynosił z końcem 
marca r. b. jak to Minister Skarbu wydziałowi 
finansowemu przedstawił, następujące cyfry: 
Obligacye hipoteczne na 5 1/* % • Ar. 3,680,950 

„ „ n a  6% . . . .  95,168,250
Zaległości nieoprocentowane . . . . .  504,827
Asygnacye kasy centralnej na 4%  . . 7,885,000
Sądjw e depozyta ca 3 % ........................
Dług funduszu indemnizacyjnego na 5%  30,500,000  
Dług tegoż fanduszu za wynagrodzeuia

la u d e m ia lu e ...................................... 20,339,200
Dłng bankowy z d. 29 kwietnia 1859

b Ba 2 % . .....................................  99.000,000
Zaliczka w srebrze z d. 19 kwietnia i

26 maja 1859 r. . . . . . .  • 20,000,000
Dług bankowy z umowy z r. 1861 . . 89,335,09^
Zaliczki na d ep ozy ta ................................. 19,228,89-::
Moneta papierowa zdawkowa . . . 11,715,161
Reszta assygnacyj kasy cetralnej z r.

1842 . . . .    14.248
Razem złr. 410,983,424  

— Utrzymanie wojska modeńskiego, które wciąż 
stoi w kraju weneckim, z główną kwaterą w Bas- 
sano, dało powód do wystąpienia wydziału finan­
sowego, który tę pozycyę zamyśla wykreślić z bud­
żetu wojskowego. Jedeu z dzienników donosi, że 
rząd austryacki miał zawrzeć ugodę z księciem  
Modeńskim, który się zrzeka procentów po 4 */2 % 
od oblign wydanego przez Cesarza w kwocie 
1 350,000 złr., aby z procenta tego utrzymywane 
było to wojsko. Dziennik ten nie wyjaśnia, coby 
to był za oblig, a nadto, że procent wynoszsjcy 
60,75o złr- wystarczy me na rok ale na mie­
siąc.

Królestwo Polskie.
Wisdomo czytelnikom z zamieszczonego dawniej 

obwieszczenia, iż przypadające w b. r. wybory czę­
ści radców do władz Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego rozpisane zostały w ośmiu Oddziałach 
Towarzystwa to jest w ośmiu dawnych woje­
wództwach na różne termina w ostatnich dniach 
kwietnia, w maju i czerwcu przypadujące. W każ 
dym Oddziale to jest w każdem województwie w y­
brać miano w miejsce radców, którzy według u- 
stawy z władz Towarzystwa wystąpić mieli, jeżeli 
nie zostaną nowym wyborem potwierdzeni, jednego 
radcę do Komitetu, jednego do Dyrekcyi Głównej 
1 połowę do właściwej Dyrekcyi Szczegółowej. 
Otóż 25 i 26 t. m. odbyły się w Warszawie wy­
bory z warszawskiego to jest z mazowieckiego 
wydziału Towarzystwa. Członkowie Towarzystwa 
Kredytowego z tego Oddziału zgromadzili się 
w liczbie 241 w wielkiej sali pałacu Towarzystwa. 
Posiedzenie zagaił krótką przemową gubernator 
cywilny gnbernii warszawskiej Łaszczy ński, a za-

iroaiwazy na assesorów pp. Wicentego Szwejcara 
z Rzeszycy i Józefa Woszczyńskiego z Zaborowka 
a na sekretarza Maryana Zawiszę z Sadkowic, o- 
debrzł przysięgę od p. Dominika Rzeszotarskiego 
ze Skotnik, którzy na przeszłem zgromadzeniu był 
wybrany na prezesa wyborów. Prezes ten zają- 
wszy krzesło prezydyoualne, przemówił do zgroma­
dzenia jak następuje:

„Panowie! Zebrauych w celu dopełuienia wybo­
rów na radców do władz Towarzystwa Kredyto­
wego, braterskiem pozdrawiam uczuciem, a witam 
tem radośniej, bo nas cieszy Panowie, kwitnący 
stan Towarzystwa; to jest żywym a nie jedyoym  
dovr- dem, że wszelkie instytucye, w których oby­
watele udział biorą, takowym podołają i równem 
cieszyć się będą powodzeniem i rozwojem.

Wyższy nad sto kurs listów zastawnych, mimo 
znacznie podwyższonych i już udzielonych poży­
czek, jak z jednej strony dowodzi o dobrze przy­
jętych zasadach Towarzystwa Kredytowego, tak 
równie dowodzi o wypłacalności stowarzyszo- 
nycb. Jakkolwiek w przemianie stosunków wło­
ściańskich wielkie nas oczekują ciężary, podwój­
my około ziemi naszej Btarania, a ta, jako hojna 
matka, pokryje ofiary swych synów. Niechaj smu­
tno wypadki wydziedziczenia z majątków posia 
daczy w Wielkiem Księstwie Poznańskiem będą 
nam przestrogą, a miłość rodzinnego kraju rę 
rojmią, że na własnej ziemi nie będziemy tuła­
czami, owszem, nietylfeo ją  wzbogacać, lecz i zdo- 
iić nie przestaniemy.

Dla tego, Panowie, chlubimy się tym wspania­
łym gmachem, który zdobi stolicę naszą, a lubo 
w części wzniosła go nieoględność nasza, nic bo­
wiem na świecie bez łez i goryczy, cieszy nas 
jośmy go zbudowali, bo jest domem naszym; za 
udzieloną w nim gościnność, najwyższa Opatrzność 
obdarzyła nas z a m i ło w a n ie m  p ra cy , zam i-  

o w a n ie m  o s z c z ę d n o ś c i ,  dozwoliła objawić 
dowodnie współuczucie dla młodszych naszych 
współbraci; dary te szanujmy, Panowie, jzko cno 
ty, pielęgnujmy jako spuściznę, dopóki w zapowie 
dzianych w roku zeszłym Komicyach rozwijać je 
nie będziemy powołani.

„Sprawiedliwość względem nas samych, wkłada 
na nas obowiązek względem wybrańców naszych, 
sprawujących zarząd Towarzystwa. Panowie! nie 
wahajmy się objawić im naszego zadowolenia; o 
świadczmy dziękczynienie nasze prezesowi Komi­
tetu, hrabiemu Andrzejowi Zamoyskiemu; odbie­
rał już niejednokrotnie nasze hołdy, przyjmie 
je bez zarumienienia, przyjmie tem chętniej, że 
miło mu będzie powtórzyć je z naszej strony 
współpracownikom swoim w Komitecie, jak skła­
dowi Dyrekcyi Głównej i Dyrekcyom szczegółowym.

„Pomiędzy nami mamy, Panowie, współobywa 
tel*, którego włos biały wzbudza poszanowanie, 
który życie swe poświęcał obronie i zasługom kra­
jowym; włos jego posiwiał i zbielał na krześle 
prezesa naszej dyrekcyi szczegółowej, od początku 
zawiązania Towarzystwa, bez żadnej przerwy 
przez lat 37. Przed kilku laty, radcy dyrekcyi, 
jako koledzy i przyjaciele, uroczystym obchodem 
uczcili jego zasługi. Panowie, my wszyscy, jako 
świadkowie jego ciągłej pracy, gorliwości, poświę­
cenia, do zaszczytów jakich dotąd dostąpił, do 
oznak jakie zdobią pierś jego, złóżmy czcigo­
dnemu hr. Piotrowi Łubieńskiemu hołd wdzię­
czności, imieniem ojców, braci i synów naszych.

„Panowie, umiemy być sprawiedliwymi; umiemy 
być wdzięcznymi; dotąd w wyborach naszych by­
liśmy szczęśliwymi, lecz kiedy Towarzystwo Kre­
dytowe coraz obszerniejsze przybiera rozmiary, 
kiedy wybrańcy nasi powołani brać udział w wa 
żDych sprawach kraju, bądźmy i wymagającymi; 
dozwala nam tago znana gotowość obywateli do 
poświęcenia się dla ogólnego dobra; pomaga bliż­
sze poznanie i ocenienie siebie w tym właśnie 
gmachu; ułatwia podwyższony etat Towarzystwa 
Kredytowego, dozwalając i mnićj zamożnych a 
zdolnych członków do urzędowania powoływać.

„Bądźmy więc w wyborach wymagającymi; ma 
my prawo od stowarzyszonych, jako obywateli 
zażądać poświęcenia dla ogólnego dobra; z do­
bra ogólnego me mamy prawa robić osobistych 
dogodności; zapomnijmy na chwilę o wiążących 
nas stosunkach a pamiętajmy o obowiązkach dla 
kraju. Jakkolwiek U st.w a Towarzystwa w pe 
wnych razacb dozwala wyłączać się od wyboru, 
nie było przykładu, o ile zapamiętam, by który 
z stowarzyszonych z prawa tego korzystał.

„Śmiało więc powiem; nikt nie ma prawa wy 
łączenia s ię , nikt nie ma prawa starania się, tem 
bardzićj nie godzi się czynienia zabiegów; wszy­

scy zarówno w jednym szeregu gotowości służe­
nia krajowi stać powinniśmy i oczekiwać na po­
wołanie.

„Sam wybór, Panowie, nie stanowi jeszcze za­
szczytu, lecz jest do niego drogą; odpowiednie 
wypełaienie powołania jest dopiero zaszczytem, 
gdy przeciwnie, jest dla wybranego ciężarem, dla 
Instytucyi zawodem, dla wyborców wyrzutem.

„W obecnośei waszój wykouałem przysięgę, któ­
ra mi ani przyjaźnią, wdzięcznością, zemstą, nie­
nawiścią, lub prośbami powodować się zsbrania; 
przysięgę tę i wy Panowie, chciejeie mieć w ser­
cach waszych; ona niechaj kieruje swoboducmi 
głosami opartemi na dojrzaićj rozwadze i w ew ię  
trznem przekonaniu. Wybierajmy w ięc, Panowie, 
ludzi, których oceniamy dzielność, zdolności, za­
sługi, nabyte doświadczenie, którzyby wyłącznie 
czas swój przyjętym obowiązkom poświęcić byli 
w możność'.

„Wybaczcie, Panowie, zbytniemu może nad wa­
żnością wyborów rozszerzeniu się; lecz jak co­
dziennie odmawiamy modlitwę, iżby mieć przed 
oczyma obowiązki względem Boga i bliźnich, tak 
też w ważnej chwili wyborów, powinnością waszego 
wybrańca przypomnieć obowiązki względem To­
warzystwa i kraju. Wdzięcznem zaś sercem dzię­
kując szanownym Panom za powołanie mnie do 
dzisiejszćj obywatelskiój posługi, otwieram wybo­
ry, pełen ufności, że w gronie dostojnych i kraj 
miłujących obywateli, odbędziemy t ikowe z godno­
ścią, jednością, spokojnoscią, z pożytkiem dla To­
warzystwa i kraju, z chlubą dla nas samych."

Po odczytaniu instrukcyi dla zebrań, tudzież li­
sty wychodzących radzców z komitetu, Dyrekcyi 
Głównćj i Szczegółowćj, prezes przystąpił naprzód 
do wyboru na radzcę do komitetu Towarzystwa. 
Głosowało 241 stowarzyszonych. Otrzymali kresek: 
Dominik Rzeszotarski 191, a Julian Siedliski 34; 
pierwszy zatem urząd radzcy komitetu uzyskał. 
Następnie głosowało na radzcę do Dyrekcyi Głó­
wnćj osób 210. Koźmiński KarJ miał kresek 148, 
a Waleryan Szamota 54.

Posiedzenie odroczono do daia następnego, na 
którem stowarzyszeni wybierać będą 4ih  radzców 
do D /rekeyi Szczegółowćj, w miejsce wychodzą­
cych, Piotra hr. Łubieńskiego, Juliaua Komierow- 
skiego, Antoniego Krosuowskiego i Józefa Zieliń­
skiego : oprócz tego, wybranym będzie prezes, prze­
wodniczyć mający przyszłemu zebraniu i jego za­
stępca.

Turcja.
Legat apostolski w Carogrodzie, prymas armeń­

ski, arcybiskup grccko-umcki i naczelnik ducho­
wny Bułgarów, wydali wspólnie następną odezv.e 
do świata katolickiego w sprawie kościołów gre­
ckiego i bułgarskiego, które się łączą z kościołem 
rzymskim:

„Ukochani bracia! Zdaje się, iż Opatrzność od 
lat kilku łaskawe zwróciła oko na te strony, nie­
gdyś prawie całkiem oddane schizmie, które naj­
wyższy Pasterz pornczył naszćj pieczy. Powrot 
do unii, niegdyś rzadki i wyjątkowy, mnoży się  
dziś pomiędzy nami i nie ogranicza się na po­
jedynczych osobach, leez całe obejmuje ludy.

„Ruch ten szczególnićj objawił się naprzód po­
m iędzy Ormianami, i przybrał jak najszersze roz> 
miary. Całe miasta, które przed parą laty licajiy  
zaledwo kilka rodzin katolickich, mają ich dziś 
do tysiąca przeszło. Carputb, Arabghir, Rodosto, 
Marach, Cezarea i inne, są tego świeżemi przy­
kładami. Ruch ten postępowałby jeszcze szybciej, 
gdybyśmy mieli potrzebne zasoby do utrzymy ■a- 
nia i przyspieszania go według naszych chęci.

„Zaledwo jest temu lat dwa, gdy Bułgarowie 
z kolei ulegli temu ruchowi, który począwszy się 
w Carogrodzie, szybko rozszerzył się do prowin- 
cyj. Na chwilę mogliśmy się byli lękać i cała Eu­
ropa sądziła, a niektórzy sądzą jeszcze, że odstę 
pstwo pierwszego biskupa bułgarskiego, nieszczę­
śliwego Sokolskiego, śmieiteiny cios wymierzyło 
w tę unię.

„Lecz nie tak stoją rzeczy; złość ludzka jest 
bezśilną w obec widocznćj woli Opatrzności; dla 
tego pomimo odstępstwa Sokolskiego, pomimo nad­
zwyczajnego braku środków, pomimo prześlado­
wań schizmy greckićj, pomimo otwartćj wojny ja­
ką niektórych mocarstw ajenci z nią prowadza, 
unia bułgarska nie przestała wzrastać, i tak o- 
próez ładów który od początku nawróciły się i 
pozostały witrnemi, świeżo wsie otaczające Adry- 
anopol, miasto Isczib, mała Tyrnowa i inne wsie 
położone w okolicy uczyniły akt przystąpienia.

„Zresztą nietylku Ormianie i Słowianie ulegają

d z i e n n i k  p r y w a t n y

S T A N I S Ł A W A  A U G U S T A
podczas wyjazdu do Rosyi

NA KORONACYĘ P A W Ł A  I.

(Memoires Secrets et in id its  de Stanislas Auguste 
Journal privó du roi St. Augs. Leipzig chez W olf  

gang Gerhard 1862.)

(Ciąg dalszy.)

Z Petersburga 7 czerwca 1797.

3 czerwca. Król w ybrał się na  zwiedzenie w iej­
skiego domu w Kamiennym Ostrowiu przeznaczo- 
nym mu na  mieszkanie przez Im peratora. Pod 
każdym  w zględem  znalazł go pięknym  i przyje­
mnym • lecz potrzebne reparacye mianowicie 
w  m ieszkaniu dla sług, niedadzą się wykonać 
przed 15tym. Tym czasem  król codziennie zwiedza 
wille i ogrody ozdabiające tę stolicę.

4  czerwca. Król w  tow arzystw ie państw a Mnisz 
chów pojechał obejrzyć port gdzie okręty przybi

ja ją ;  leży on blisko giełdy, która tego dnia nie 
była otwartą, zazwyczaj bowiem uczęszczaną by­
w a we w torek i piątek. Trafiło się że właśnie do 
lortu zawinęło najw ięcej okrętów g d ańsk ich ; na j­
znaczniejsza' część ich ładugi składała się z ptasz­
ków w klatkach; rokrocznie prow adzą niemi na j­
większy handel, i nie na  same papugi, kanarki, 
słowiki, ale i na pospolite nasze ptaszki znajdują 
tu zapalonych amatorów. L adą skow roneczka p ła­
cą po 25 rubli. Król poszedł oglądać na giełdzie 
model cerkwi Izaaka  k tórą  lubo od la t piętnastu 
zaczęto budować, jed n ak  ledwo po górny gzyms 
doprowadzono. Ściany gmachu pokryte są m ar­
murem wydobywanym  po większej części z łomów 
finlandzkich i Oloneckich. Jeżeliby rozpoczęto ro­
boty około tej cerkwi, na teraz wstrzymane, tedy 
potrzebaby jeszcze ła t ośmiu dla dokończenia bu­
dow y; tak ie  je s t zdanie senatora Leontiwa kieru­
jącego tem dziełem.

W ieczorem król udał się piechotą do letniego 
ogrodu; niewiele drzew znajdujących się tam 
miało już liście. Po jednej stronie tego ogrodu 
kopią teraz fundam enta na now y pałac i cerkiew 
Ś. Michała m ające stanąć z rozkazu Im peratora. 
Ambasadorowie austryacki i szwedzki, hr. Choiseul, 
państwo Szczęsnowie (Potoccy), państwo Mnisz- 
chowie rano zebrali się na  zwiedzenie pięknego 
ogrodu w pałacu Tauryckim , a wieczór pojechali 
do lasku Katczynhof, przypom inającego lasek bie 
lański.

6 czerwca. Po mszy wysłuchanej w kościele 
katolickim , król w towarzystwie pp. Mniszchów 
udał się do pracowni pani Le Brun i oglądał o- 
statnie je j roboty wielce doskonałe. W ieczorem 
zwiedzali piękny pałacyk pani de Ribas, ukocha­
nej wychow anki nieboszczyka Betzkoi starego 
przyjaciela królewskiego. Pałacyk ten zasługuje 
na widzenie tak  dla wytwornego smaku z jakim  
urządzony, jak  i dla nadzw yczajnej czystości i 
porządku. Cały ogród je s t na sk lep ien iu ; m a już 
piekne drzew a; z niego to wzięto^ wzor do tych 
wszystkich ogrodów Sem iram idy jak ie  Są w Pe 
tersburgu.

7 czerwca. Król pojechał o 7 wiorst od Peters

burga dla oglądania trój graniastego pałacu Czes- 
me w którym  K atarzyna II  ustanow iła order ś. 
Jerzego. Napis na naczółku opiewa że cerkiew 
pałacow a założoną była w  obecności Gustawa III 
cróla szwedzkiego, a dokończoną i poświęconą 
w obecności Józefa II, podczas jego  pierwszych 
odwiedzin. W  pokojach tego pałacu znajdują się 
lortrety  wszystkich podówczas panujących m onar­
chów i m onarchiń w Europie. Nad i pod portre­
tam i są płaskorzeźby z w izerunkam i Carów przed 
Michałem Romanowym.

O krągła sa la  środkowa okryta je s t portretam i 
dynastyi panującej w płaskorzeźbach; nad  wize­
runkiem K atarzyny II unosi się rodzaj baldachi- 
nu niżej umieszczono stolik, a  na nim widać k a ­
łam arz złoty złożony z mnóstwa kawałków i o- 
zdobny w emaliowe widoki przedstaw iające zwy- 
cięztwa Rosyi na morzu. W dolnych apartam en­
tach tego osobliwego pałacu przechow ują serwis 
stołowy z angielskiego fa ja n su ; na każdym  tale­
rzu je s t inny w idok przedstaw iający wille angiel­
skie ; zam iast herbu na brzegu talerza odmalowa­
na je s t zielona żabka. Miejsce to nazyw a się 
Czesme na  pam iątkę spalenia floty tureckiej (przez 
Orłowa) i na  cześć żab których tu pełno. Król 
z powrotem oddał wizytę słoniowi darowanem u 
przez Chana Bucharskiego nieboszce Im peratoro- 
wej. Kiedy jego indyjscy dozorcy (kornaki) mó­
wią do niego językiem  indyjskim, rozumie ich ’ 
słucha. — Im perator jutro przyjeżdża do Gatczy 
ny a ztam tąd pojutrze jedzie do Paw łow ska, gdzie
m a być obchodzoną uroczystość ś. Paw ła.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

JESZCZE SŁÓWKO O ŁAŃCUCIE.

O żadnem miasteczku w dawnej Polsce niema 
tyle sprzecznych sobie dat, co o Łańcucie. Zesta 
wjam je tn wszystkie, jedne hbok drugich: może 
ktoś mający przystęp do archiw dawnych grodów

w dzisiejszej Galicyi, lab do domowych archiw 
dostojnych rodzin Lubomirskich i Stadnickich, po­
trafi daty te pogodzić.

Autor monografii Łańcuta utrzymuje, że Stadni­
cki, starosta zygwulsKi, zwany diabłem, nabył o- 
koło roku 1560 Łańcut od Pileckich pierwszy 
l  swego rodu. Stankar datuje dziełko swoje De 
Sacramentis veteris et novae b;gis: ^Scriptum per me 
Franciscum Stancarum Lancucicu in domo Domini 
Stadnicii An. 1 5 5 4 “ Bzowski w swojem Propago 
divi Ilyacyathi (1606) mówi: klasztór Dominikański 
w Łańcucie zał żyli panowie Stadniccy jako ka­
tolicy, ciż Stadniccy jako heretycy zburzyli g>.“ 
Niesieeki powiada, że Krzysztof Pilecki nawracony 
staraniem Jezuitów na łono kościoła katolickiego 
odzyskał z rąk kalwinów kościół Dominikański 
w Łańcucie roku 1583, który tym ostatnim, spro 
fanowawszy go, Sian.sław Stadnicki, starosta zy- 
gwulski nadał. Teraz pan A. z S. K . . .  i w Nu­
merze 91 Czasu przytacza akt z ziemstwa prze- 
myślskiegó z roku 1586, którym Stanisław Sta 
dn cki. starosta zygwulski daje dobra swoje Annie 
Pilickiej w zamian za Łańcut. By łby to potężny 
dowód, że Stadnicki starosta zygwulski pierwszy 
z swego rodu posiadł Łańcut, ale dowód ten ni­
weczą zaraz, albo przynajmniej bardzo osłabiają 
słowa Niesieckiego, który także, jak powszechnie 
wiadomo, czerpał wiadomości swoje o rodzinach 
szlachty krajowej, między innemi i z akt ziem­
skich i grodzkich. Niesiecki więc mówi: „Jan Pi­
lecki, syn Rafała z Zalesia, rotmistrz fortunuy, sta­
rosta hrodelski, miał za sobą Herbertów nę, tylko 
jednak z niej córkę zostiw ił Annę, dziedziczkę 
dóbr Tyczyna, Sokołowa i  Zalesiać  Nie była ona 
przeto, podług Niesieckiego, dziedziczką Łańcuta, 
i nie mogła go, jako nie swoją własność, zamie­
niać za inne dobra. Ale gdyby nawet w roKu 
1586 Łańcut do niej jeszcze należał, o n a , j|»* na 
tenczas podłig Duryewskiego Pam iątki Jyos ow 
secundo voto żona Krzysztofa K o stk i, woj ewo z es 
pomorskiego, nie mogła Lłńcuta podług tawnyc 
praw polskich alieuować bez pozwolenia i assy- 
stencyi męża, i w akcie takiej alieoacyi zwanąby 
była Kostkową z domu Pilecką, nie zaś po prostu

Anną Pilecką. Akt zatem przez pana A. z 8. K. 
przytoczony nie rozstrzyga jeszcze bynajmniej rze­
czy i lis adhuc sub judice est.

Co się tyczy Stankara, o którym pan A. z S .
K . .  . wie dowodnie z dzieł Orzechowskiego, Vr 
luskiego i inoycb, że po ucieczce z zamku lipo- 
witckiego spokojne znalazł schronienie u Stani­
sława Mateusza Stadnickiego w Dubieeku, mn&zę 
mu powiedzieć, że wiadomość jego jest niedowodn 
jak się już o tem z samej chimery Orzechowskiej 
przekonać może. *) Stankar bowiem uciekłszy 
z Lipowca, ̂ osiadł w Pińczowie u Oleśnickiego. Tu nie 
mógłszy się zgodzić z podobnymi sobie nowatorami re­
ligijnymi, jakoto z Lizman nem, Statoryaszem, Kro-
wickim i innymi schronił się na chwilę do Ł*ń-
cuta, zkąd powołanym został na profesora języka 
hebrajskiego do uniwersytetu królewieckiego. Nie 
długo jednakże w Królewcu popasał, wygryzł go 
ztąd sławny teolog protestancki Osiander, faworyt 
książęcy. Poczern Stankar przyjął taką samą po­
sadę jaką miał w Królewcu, p « y . Uniwersytecie 
w Frankfurcie Dad Odrą. Ale i tu nieszczęściło mu 
się. Na przedstawienie sławnego Filipa Melanchtoua, 
który kilaa lat wcześniej wydał przeciwko niemu 
dziełko pod tytułem: Responsio de controveriiis 
Stancari. Lipsiae M. - G . A  / / / t Elektor branden­
burski wygnał gu z Frankfurtu. Teraz Staukar 
przypomniał sobie Stadnickich; na Węgry i Sie­
dmiogród, wrócił do Polski i osiadł w Dabiecku. 
Pan A. z S. K. pozna zapewne z tego, com w y­
żej p o w i e d z i a ł ,  że biedny i niespokojny Stanksr
długo i daleko kołować musiał, nim z L'powca 
znalazł w Dubieeku u Stadnickich jaki taki i nie 
zbyt długi przytułek. Ale o Staukarze i jego p i ­
s m a c h  rozwiodę się obszerniej w właściwem miej­
scu, lubo już o nim i Ossoliński wiele powie­
dział.

J .  Łukaszewicz.

') Itaque tu ejus fraudis impiae ergo captus, tk' 
Lipovicium in custodiam ab episcopo illo datus faisti; 
unde postea custodibas precio corraptis, furtim elapsas- 
Pinczovium te contulisti. Chimera Orichovii pag. 16 
edycji krakowskiej.
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wpływowi tego ruchu, daje się czuć nawet pomię­
dzy samemi Grekami. Arcybiskup grecki Mgo-Me- 
letos, który sam podpisuje tę  odezwę do miłosier­
dzia Zachodu, wstąpił w d. 21 listopada r. z. na 
łono kościoła katolickiego i już chociaż bez zaso­
bów i pod tysiącem zagrożeń, widzi zbierające się 

' około niego grono Greków nawróconych, które 
wymaga tylko nieco czasu i zachęty miłosierdzia 
aby się stało wielką trzodą.

„Oto jest ukochani bracia! krótki zarys obecne­
go położenia. Nietrzebaż być ślepym, aby nieuznać 
widocznego błogosławieństwa, wyrażnćj skazówki 
Opatrzności w faktach, które się w oczach naszych 
dzieją? Niejestże rzeczą pewną, że żniwo dojrzę 
wa i że zbiór będzie wielki ? Niejestże rzeczą pe­
wną, że ziarno rzucone w tych stronach nie bę­
dzie bezużyteczne, lecz w yda w swoim czasie o- 
woce?

„Czegóż nam braknie ukochani b ra c ia ! aby 
przyspieszyć wielkie te rezultaty. Nie łaski z góry, 
jak  tego do zbytku fakta dow odzą, nie zachęty 
wspólnego Ojca w iernych, naszego ukochanego 
Piusa IX, który tylu aktami, a świeżo przez u- 
tworżenie sekcyi oryentalnćj w propagandzie rzym­
skiej, pokazał św iatu całemu, jak  wielkie miejs<e 
zajm uje Wschód w jego pieczołowitości pasterskićj, 
k tóra cały obejmuje kościół.

Niestety! rzec to trzeba, jednćj brakuje nam rze­
czy, oto potrzebnych zasobów do utworzenia no­
wych misyj, do wychowania księży, do zak łada­
nia seminaryów, do budowania kośeiołów, 1 tych 
zasobów z zaufaniem od waszego miłosierdzia wy­
glądam y.

„Gdyby ofiary, jakich od was żądamy, były sto 
razy większe, niewahalibyśmy się objawić wam 
naszych potrzeb, lecz zapominać nie trzeba, że każ 
uy kościół nowy, raz założońy, zdoła dostarczyć 
fnadaszów na własne potrzeby i pracować aby in 
ne zakładać.

„Jałm użny więc przeznaczone na tworzenie ko- 
Bciołów unickich, będą trwać przez czas ograni­
czony; dwie tylko rzeczy trw ać będą zawsze, to 
jest wdzięczność, ja k ą  wam winne będzie nowe 
chrześciaństwo, utworzone przez waszą gorliwość 
i nagroda, ja k ą  Ojciec niebieski przeznacza tym, 
którzy pracują ku podniesieniu kościoła.

(Podp.) P. B r u n o n i Arcybiskup Taroński 
w Car o grodzie. A. H a s s o n u  A rcy  
biskup prym as arm eński, katolicki 
w Carogrodzie. M e l l e t o s  metr opoli 
ta z Drama.

Hercegowina i Czarnogóra.
Listy z Hercegowiny ogłoszone w dziennikach 

poindniowo-słowiańskich i w Ost und West, poda­
j ą  wiadomości od drugiej strony walczącej, od po 
wstańców, o wyprawie tureckiej ku Niksiczowi i 
walce w wąwozach Duga, którą przedstaw iają j a ­
ko zupełną klęską Tarków . List z Hercegowiny 
z 19 t. m. w następujący sposób opisuje tę wy 
prawę i w alkę:

t Derwisz pasza (dowodzący podczas choroby 0- 
mera) nie zdoławszy nic ważnego zdziałać w mar 
szu przeciwko Zubczy (spalił tylko wsie na doli­
nach), zgromadził całe swoje wojsko do 15,000 
żołnierzy pod Trebinią i w tej twierdzy. Stąd, po 
różnych manewrach w prawo i w lawo, posunął swój 
korpus na dwa rozdzielony oddziały w dwóch kie­
runkach: jednym przez Baniaui i Rudynie do Bi- 
lec i przez Koryto do Gacka, gdzie jeszcze przy 
szedł mu na pomoc oddział w ojjka regularnego 1 
baszybozuków. Poprzednio już w Betowii i Kry- 
Staczu przygotował znaczny zapas żywności, aby 
nią zasilić twierdzę Niksicz, której zaL gę już w po 
dobny sposób w przeszłym roku od śmierci gło 
dowej ocalono. (Twierdz* Niksicz leżąca w głębi 
gór hercegowińskicb, w zakącie przy granicy czar­
nogórskiej i oddzielona bezdrożuem pasmem gór, 
je s t od dwóch lat osaczona przez powstańców, któ 
rzy przecinają wszelkie z nią związki jedynem 
przejściem przez wąwozy Duga P. R. Oz.).

„W  dniu 9 kwietnia Derwisz pasza przesłał ma 
ły  transport żywności pod zasłoną eskorty z Krysta 
czu wąwozami Duga do Niksiczu. Hercegowianie 1 
Czarnogórcy zebrani z powiatów Rabinie, Baniaui, 
Niksicz, P iw a i Biela przepuścili ten mały trans­
port, aby zwabić w wąwozy cały wielki transport 
jaki miał z Krystaczu do Niksicz ruszyć. Jakoż 
gdy Derwisz pasza naładować kazał Ciły zapas 
żywności w Krystaczu na 500 jncznyeh koni i za 
mierzał ruszyć przez Daga dr, Niksiczu, zgrom a­
dzili się powstańcy, którym na pomoc przeszło 
3,000 Czarnugórców i usadowili się po nad wąwo- 
z mi Duga i Nozdri. Derwisz pasza ruszył ku Ni 
ksiezowi na czele całej swojej s;ły, złożonej z 30 
batalionów regularnych nizamów i baszyboznków, 
podzielonych ua dwa oddziały, z których jeden 
przedzierał się wąwozami, drugi pozostał w rezer 
wie. Pow stańcy i Czarnogórcy uderzyli nagle na 
pierwszy oddział w chwili gdy był już w połowie 
wąwozow i dochodził do Nozdri. Trzy godziny 
trw ała walka, cały oddział był rozbity a tabor za 
brany, zanim wdarła się rezerwa turecka aż do 
miejsca bojn, atakując nie tylko w wąwozach, lecz 
i na górach powstańców i Czarnogórców. Ponowił 
się bój zacięty, nie tylko ogniem, lecz ręczną wal 
czono bronią, bagnttem  i kiudżałem. Waleczność 
Czarnogórców tryumfowała, a gdy jako  ostatniarc-zer 
Wa przybywający pułk strzelców gwardyi tureckiej 
pod dowództwem Izet Miralai Efiendego został od 
party ze stratą, przestrach opanował wojska ture 
ckie, i rozbite 30 batalionów w nieporządku cof 
nęły się. Chrześeianie zmordowani ośmiogodzinną 
w alaą, toczoną wzdłuż kilkomilowych wąwozów 
na stromych górach i skałach, małym tylko od 
działom tureckim poprzecinali drogę, zam ykają 
przed niemi wąwozy. Odpocząc musieli wojownicy 
hercegowińscy 1 czarnogórscy, a Turcy korzystając 
z tego, cofnęli się do oszańcowanego obozu pod 
Krystaczem i tam spoczęli za wałami niedaleko 
Gacka.

„Turcy stracili 40 oficerów, między innymi je  
dnego paszę, 2780 ładzi zabitych, wielu rannych 
z których kilkunastu kazali opatrzyć powstańcy 
z takiem samem staraniem ja k  cbrześcian. Cały 
transport żywności na 483 koniach jucznych, 91 
wołów, 2 działa górskie, 2309 sztuceów gwinto 
wych 1 karabinów, 7 koni jucznych z kasą w zło­
cie 1 srebrze przezuaezouą dla załogi w Niksiczu, 
wpadło w ręce powstańców i Czarnogórców. Lecz 
niestety chrześeianie stracili także wielu wale­
cznych: zginął dzielny Dieko Radwan Mitinic z Ba- 
niani, który na czele oddziału 30 walecznych rzu 
cił się był_na cały tabor; zgjDąi waleczny
Szczepan Radojewicz, którego czyoy w wielu pie­
śniach opiewają i który sam przeszło 40 głów tu 
reckich odciął. Wojewoda z Lukowa Ilia D juka 
now Cuca, który przed kilku laty w bitwie pod 
Grachowem okrył się był chw ałą, został ciężko 
raniony. Liczba zabitych i ranionych je s t w ogóle

dość znaczną, gdyż przyszło do ręcznego boju 
chłodną bronią; powstańcy i Czarnogórcy liczą do 
200 zabitych.

„Turcy w skutek tej wielkiej klęski cofają się 
wszędzie, a powstanie rozszerza się. W łaśnie do­
noszą, że po północnej stronie Narenty powiaty 
zbroją s ię , a  po tej stronie Narenty pow iat G a­
cko oświadczył się za przyłączeniem do Czarno­
góry. Jedynie tylko w warowniach Trebinia, Bilec i 
Stolac stoją silniej Turcy; utrzym ują zaś, że Ni­
ksicz je s t tak  już  głodem przyciśnięty, że lada 
chwila podda się Czarnogórcom."

Chociaż może w tym opisie, od jednej strony 
walczącej pochodzącym , je s t nieco przesady, je ­
dnak nieulega wątpliwości, że Tarcy ponieśli wiel­
ką klęskę w wąwozach D aga i cofnęli się znów 
do twierdz swoich, który to odwrot przyznawała 
nawet depesza Omera paszy z Mostaru, jakko l­
wiek usiłowała przedstawić koniec walki za zwycięz- 
two tureckie wielkiemi ofirami okupione.

Listy z Albanii i z okolic po drugiej południo­
wej stronie Czarnogóry leżących, przedstaw iają, że i 
tam także Turcy nie są  w dobrem położeniu. Ko­
ro spondent ze Skadaru  w liście z 18go kwietnia do 
Ost und West pisze co następuje:

„Skutki dawniejszego zwycięztwa, jak ie  Czarao- 
górcy nad jeziorem Skadarskiem  przy Krynicy od 
nieśli, okazują się teraz. (W  walce tej w marcu 
stoczonej, wzięli Czarnogórcy 500 Turków do nie 
woli i właśnie oddania łych jeńców  żądał był O 
mer pasza w pierwszem ultimatum przesłanem 
Czarnogórze. P. R. Cz.). Ludzkie postępowanie 
Czarnogórców z wziętymi do niewoli T arkam i i 
katolikami albańskimi, znajdującym i się teraz w 
Cetynii, zrobiło dobre wrażenie w albańskich po­
wiatach. Książę Mikołaj zyskał sym patyę między 
albańskimi katolikam i, a nawet Albańczycy Ar 
nauci sprzyjać mu zaczynają. Arnanci ponad g ra ­
nicą czarnogórską od Skadaru i Antiwari, sż  do 
gór Mirydytow i Dibri, powiaty Hotti, Klementi i 
Kiri zaczynają się zbliżać do Czarnogórców, z któ 
rymi niegdyś w XV wieku walczyli razem prze 
ciwko Tarkom , prowadzeni przez swego króla 
Skanderbiga. Słowiański powiat Kuczy, należący 
istotnie do Czarnogóry, lecz podczas ostatniego 
rozgraniczenia Tarkom  oddany, powstał przeciwko 
Turkom  i ogłosił swojo połączenie z Czarnogórą, 
wziął warownię Mednn, gdzie była załoga turecka 
licząca 600 ludzi, która wraz ze swoim naczelni­
kiem podpułkownikiem Ada-begem poddała się , a 
twierdzę zburzono. Cały także arnaucko - katolicki 
powiat Hotti połączył się z C zarnogórą, a  uaczel 
nik tego powiatu Hasan Otto-Beg, który był w 
niewoli czarnogórskiej, został wypuszczony na wol­
ność przez ks. M ikołaja, a  powiat oddany mu w 
zarząd.

„Cała ludność tych powiatów wraz z ludnością 
powiatu Liskopolie blokuje z jednej strony tw ier­
dze tureckie: Podgorzycę, Spuż i Zabliak, które 
z drugiej strony osaczają Czarnogórcy.

„W Skadarze nawet, Czarnogórcy swem dobrem 
postępowaniem z jeńcam i zyskali sobie wielu stron­
ników, a  dwaj katoliccy księża którzy byli wzięci 
do niewoli, a  po gościnnem przyjęciu przez ks. 
Mikołaja wypuszczeni zostali zaraz na wolaość i 
wrócili do Skadaru, nie mogą się dość odchwalić 
gościnności czarnogórskiej. Hussem pasza skadar- 
ski jest z oddziałem w ojsk w górach ponad je ­
ziorem Pława, zkąd chce wykonać atak  na Wa- 
sojewiczów; lecz w ypraw a ta może się skończyć 
bardzo smutnie dla niego, góyż już  dzisiaj ma od 
wrot przecięty i musi się z Guain przebijać przez 
powstałe powiaty."

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
Kraków 29 kwietnia. W tych dniach ma się od­

być loterya fantowa na dochód Ubogich zostających 
pod opieką Towarzystwa Dobroczynności. Dawniśj lo- 
terye takie zwykły się odbywać w ciągu postu wiel­
kiego; Btarania jednak, jakich wymaga teraz pozwolę 
nie na taką loteryę dłuższego wymagają czasu, i stąd 
zapewne opóźnienie i pominięcie pory najstósowniej 
szćj. Mimo tego spodziewać się należy, że jak za­
wsze tak i w tym roku loterya ta stanowić będzie je­
den z znaczniejszych dochodów tego Towarzystwa 
W przeszłym roku przyniosła ona blisko 900 złr., 
jak to przekonywa wyszły w tych dniach 43ci Bocz­
nik Towarzystwa Dobroczynności z r. 1861. Według 
niego, przychód w ciągu r. 1861 wynosił 36,725 złr 
od czego odtrącić należy około 10,000 złr. przezna­
czonych na kupno nowego domu dla zakładu Towa­
rzystwa. Wydatki na utrzymanie ubogich i administra- 
cyę wyniosły około 23,000 złr. inne wydatki, miano­
wicie na dom uczyniły blisko 7,000 złr. Zostało w ka­
sie na fundusz utrzymania ubogich i sierot przeszło 
2,500 złr. Utrzymanie jednego ubogiego kosztuje 
w przecięciu 25 centów dziennie. Zakład utrzymywał 
w ciągu roku 1861 starców obojśj płci przeszło 200. 
a 45 dzieci. Z końcem roku 1861 było mężczyzn 49, 
kobiet 154, chłopców 28, dziewcząt 17. Z dzieci 8 
było na koszcie miejskim. Główne wpływy były Iia_ 
stępujące: Zasiłek ze skarbu publicznego około 3,800 
złr., procenta od kapitałów blisko 12,000 złr. z wi 
dowisk i lotcryi 1,200 złr., z kwesty 1,500 złr., z ró 
żnych nieprzewidzianych źródeł 1,000 złr.

Skład Towarzystwa jest następujący: Protektor, X. 
biskup Ugtowski; Prezes, p. Konstanty Hoszowski; 
Prezesowa, hr. Arturowa Potocka; wiceprezesowie: pp 
Lasocki, Dr. Wróblewski, Helcel Ludwik, Gawroński 
Salezy; Radzcy: Tyrchowski, X. Karczyński, Musiało- 
wicz, Bartl, Dr. Ignacy Szulc, Biasion, Jędrzejowski 
Ksawery, Żebrawski Teofil, liming, X. Pękalski, Wei­
gel, Kleszczyński, Miętuszewski, Koczyński, Korytow- 
ski Leon, Dr. Sawiczewski, Dr. Bobrzyński, Dr. Ja­
kubowski Macićj; Sekretarz, Głębocki; Kasyer, Mał­
kowski Stefan; Prowizor, Płonczyński; Lekarz Dr. 
Riedmiiller.

Rocznik pomieniony mieści na czele swojemjżyciorys 
zmarłego członka Towarzystwa Jana Nep. Waltera.

— Dr Marcin Strzelbicki, notaryusz w Krakowie 
uposażył tutejszą szkołę główną przy kościele ś. Bar­
bary bardzo pożądanym darem zbioru mineralogiczne­
go, którego ta szkoła dotąd wcale nieposiadała. Skła­
da się on przeszło z 400 okazów, a w tćj liczbie nie­
które znacznćj wartości i mogące być ozdobą każde­
go zbioru mineralogicznego.

—- We czwartek d. 1 maja odbędzie się w kościele 
ś. Floryana na Kleparzu o godzinie lOtćj rano nabo­
żeństwo dziękczynne zarządzone przez Dyrekcyę To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Kra­
kowie, jako w rocznicę otwarcia czynności tego sto­
warzyszenia, za szczęśliwie i pomyślnie ubiegły pier­
wszy rok istnienia tego zakładu krajowego.

— Dziś po południu pijani chłopi jadąc przez uli­
cę Lubicz na Wesołćj przejechali Dra Józefa Jaku­
bowskiego, protomedyka. Koło przeszło mu przez gło­
wę, ale niemaBZ dotąd niebezpieczeństwa. Żołnierz po­
licyjny, który chciał przytrzymać winnych, dopadł wóz 
ka w pobliżu będącego i puścił się za uciekającymi

w pogoń, ale rącze konie chłopskie nie dały się do­
ścignąć.

— W d. 22 kwietnia po południu młody człowiek 
przyzwoicie ubrany wszedł do pałacu Lobkowica w Pra­
dze na Hradczynie, gdzie się znajduje kassa centralna 
dóbr księcia, wszedł do lokalu i zastawszy tam je­
dnego z urzędników, zagadał do niego i w tej samśj 
chwili cisnął mu w oczy garść piasku i rzucił się na 
niego. Na szczęście urzędnik przymróżył oczy wtedy 
właśnie, gdy człowiek ten machnął ręką, i tylko do­
stał mu się piasek do ust. Nie stracił więc przyto­
mności i zaczął szamotać Bię z napastnikiem, aż mu 
się wreszcie udało po kilku kułakach wyrwać się 
z rąk przeciwnika i wyskoczyć za drzwi, które za so­
bą zatrzasnął i założywszy skubel, zaparł. Służba, 
która się zbiegła i naczelny urzędnik kasowy chcieli 
się dostać do kasy, lecz drzwi były od wewnątrz 
zamknięte. Obstawiono okna i zawezwano straży poli- 
cyjnśj. Gdy jednak mimo kilkokrotnego wezwania nikt 
się nie odzywał z wewnątrz, przystąpiono do wyłama­
nia drzwi, co było niełatwą rzeczą, gdyż drzwi były 
żelazne. Z wielką ostrożnością weszła straż do izby, 
gdyż przy kasie była izba ze składem różućj broni, 
a zawsze parę sztuk jćj było nabitych od przypadku. 
Wszedłszy do izby znaleziono obcego człowieka, ale już 
bez życia. Próbował on trzy pistolety, aż natrafił na czwar­
ty nabity i w łeb sobie strzelił, nie usłyszano jednak po­
przednio strzału, zapewne z powoda łoskotu przy wyła­
mywaniu drzwi. W kieszeni zabitego znaleziono pia­
sek i wielki kamień, którym zapewne chciał urzędnika 
kasowego jeżeli nie zabić, to ogłuszyć. Nadto znale­
ziono jeszcze nożyk, opium i książeczkę czeladniczą, 
wydaną na imie Juliusza Ertla pomocnika litografii 
z Rumburga.

— Otrzymaliśmy z Paryża litografowany program 
koncertu przez Polaków wykonać się mającego w d. 1 
maja w sali „du Cercie des Sociśtśs savantes.“ Daje 
ten koncert p. Adolf Helcel, a biorą w nim udział: p. 
Adolf Helcel i panna Matylda Płodowska w śpiewie,

Wojciech Sowiński na fortepianie, p. Telesiński 
pierwszy skrzypek akademii cesarskićj i p. Norblin, 
pierwszy czelista tejże akademii. Wykonane będą u- 
twory Allarda, Chopina, Moniuszki, Norblina, Rosse- 
go, Rossiniego, Sowińskiego i Yerdego.

—  W fabryce wozów kolei żelaznćj w Openshaw 
pod Manchestrem należącćj do p. Ashbury wykonano 
niedawno pod okiem komisarzy rządowych wyznaczo 
nych dla przekonania się o zdolności tćj fabryki, cały 
nowy wagon towarowy, który przeznaczony jest na 
wystawę londyńską i opatrzony będzie świadectwem 
pomienionych komisarzy. Wagon ten ma pudło na 16 
stóp długie a 8 szerokie, opatrzony jest ruchomem 
wiekiem i ściany jego otwierać się dają. Koła jego są 
całe z żelaza kutego, słowem jest to zwyczajny, do­
brze, porządnie i mocno zrobiony wagon, który w cią­
ga 11 godzin i 20 minut został zbudowany z suro 
wego żelaza i pni drzewa, i spuszczony na kolćj. Ani 
jednego kawałka drzewa lub żelaza w całym wagonie 
nie użyto już gotowego, lecz wszystko pod okiem ko 
misarzy w pomienionym czasie wykonunem było z ma- 
teryału surowego.

Niedawno parowiec Lloyda miał odpłynąć z Trye- 
stu do Aleksandryi. Zanim ruszył z miejsca, przy wie 
ziono na przystań podłużną skrzynię, na wierzchu któ- 
rćj był napis posa p ia n o , jak zwykle znaczone są 
skrzynie zawierające w sobie szkło lnb inne przed­
mioty łatwo podlegające uszkodzeniu. Mimo że już 
było późno, przyjęto jednak skrzynię, albowiem była 
zadeklarowaną jako własność pielgrzymów udających 
się do Jerozolimy. Posługacze na przystani biorą skrzy­
nię i spuszczają po pomoście pochyłym z przystani 
na statek. „Zwolna, zwolna!" woła na nich spedytor 
„bo w skrzyni szkło." Podniesiono wkrótce kotwicę i 
parowiec ruszył z portu. Zatrzymano się w Korfu. 
Naraz urzędnik okrętowy spostrzega jakiegoś podróż 
uego, który mu się obcym być wydaje, bo go dotąd 
niewidział ani w Tryeście ani w Korfa wsiadającego. 
Pyta go o nazwisko, nazwisko czeskie, na liście po­
dróżnych niema takiego nazwiska. Bierze więc po­
dróżnego pod badanie, i wydało s ię , że w o- 
wśj skrzyni naznaczonej piano ów podróżny dostał 
się na okręt jako towar, aby taniśj odbyć podróż. 
W skrzyni były dziury dla wpuszczania powietrza, był 
i zapas żywności, a wieko jćj dało się od wewnątrz 
otwierać i zamykać. Trudno było wracać do Korfa by 
tam wysadzić nieopłaconego pielgrzyma, trzeba go 
więc było wziąść z sobą do Aleksandryi. Przybywszy 
tam, kapitan statku zgłosił się do konsulatu anstrya- 
ckiego, żeby od podróżnego wymódz zapłatę. Podró­
żny się tłumaczy, że pieniędzy nie ma i że uczynił 
zadość wymaganiom taryfy, albowiem na okręcie był 
zawsze tylko towarem i bez względu na przestrogę 
napisaną na skrzyni, nie obchodzono się z nim jak ze 
szkłem, czego dowodem kilka sińców na ciele i guz 
na czole. Nie było co robić, jeneralny konsul zapła­
cił za niego koszta podróży i puścił pielgrzyma, któ­
ry się wtedy przyznał, że w tćj samćj skrzyni przy­
był koleją żelazną do Tryestu.

— Jutro we środę dnia 30 kwietnia, Ś. Katarzy­
ny Seneńskićj

Pszenica . . . .  (za mierzyoę) . . • 
Żyto . . .  » . . . r ■ 1
J ę c z m ie ń ..........................    * • 1
Owies . . .  . . » •
Z iem niak i...................................   . .
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) .

„ m ię k k ie .....................   . .
S iano................................... (za centnar,;
Słoma...............................................„

5-31V,
3-60 
2-72 V 
1-35 
1-25
6-00
4-00 
1-50 
0-54

Lwów 25 kwietn. Na naszym dzisiejszym targu były 
natępujące przeciętne ceny: mec pszenicy (82 funt.) 4 
złr. 61 c.; żyta (77 funt.) 3 złr. 1 c.; jęczmienia (66 
funt.) 2 złr. 51 c.; owsa (46 funt.) 1 złr. 69 c.; hrecz- 
ki 3 złr. 15 c.; grochu 4 złr. 80 c.; ziemniaków 1 złr 
49 c.; — cetnar siana 1 złr. 22 c.; okłotów 74 c.; — 
sąg drzewa bukowego 12 złr. 40 c.; sosnowego 8 
złr. 25 c.— Ceny drobiazgowćj sprzedaży bez odmia­
ny.— Dnia 18go 21go i 23go b. m. nie było dowozu 
i targu.

W r o c ła w  26go kwietnia. Dziś praktykowano cen; 
nsBtępne: za 1 Bzefel praski (przeszło 14 garncy) gros.' 
srebrnych praskich (po 6 cent. w. a. oprócz loży).

przed. śred. pośled.
Tsoeuioa biała . . . . 85-88 82 73-78

e SĆRa . . . , . 85-87 82 73-78
żyto 60-61 58 54-57
Jęczmień . . . . 33 40 36 34-35
O w ie s ................................ 25-28 54 22-53
G r o c h ....................... ....  . 54-58 50 44-47
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 '/̂

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1*67V# kr.
w. a. oprócz agio).

Czerwona przednia . • . . . . . .  12 — 12%
„ dobra ................... ■ • ■ . 1 0 % -1 1 %
„ średnia . . . . . . . 8 % -  9%
„ poślednia . . . . . . .  6 -  7 %

Biała przednia . . . .
„ dobra .......................
„ średnia....................... . . . .  11 — 12
„ poślednia.................. . . .  8 — 10

Przegląd polityczny

Gospodarstwo, przemysł i  handel.
K r a k ó w  29 kwietnia. Wczoraj znaczne ilości 

zboża zwieziono z Królestwa Polskiego na granicę. 
Handel pszenicy bardzo słaby, a spekulacya trzyma 
się zdaleka i tylko to kupowano, co zwiezione było 
na miejsce, zaś na dalszo kupna nikt się niechce pu­
szczać. Ceny utrzymały się na tym samym stopniu co 
przeszłego targu, żyto kupowano na pokrycie dawniej 
skontraktowanych za granicę dosts.w, i dla tego odbyt 
był łatwy; tak iż o dostawy dwóch przyszłych targów 
w tym i w następnym tygodnia zawierano umowy. 
Ceny wszelako żyta nie poskoczyły bynajmniej. Ję­
czmień wystawiony obficie na sprzedaż, nie był po­
szukiwany. Na targu krakowskim dzisiaj, żadnego ru­
chu na tranzitową sprzedaż, a w miejscu kupowano ży­
ta nieco na potrzebę konsumcyi, lecz ceny nie poszły 
w górę. Jęczmień ze wszech stron nadsyłany, tylko 
w najpiękniejszem ziarnie na kaszę sprzedano go tro 
chę po zniżonej cenie. Średnie i poślednie gatunki 
niepokupne. Przednie ziarno płacono 4. 90, 5, a naj­
piękniejsze 5. 25 złr. Średnie chciano sprzedawać po 
4 złr. Pszenica żółta na wywóz bez pokupu z po 
wodu znacznej i nagłej podwyżki banknotów. W miej­
scu trochę sprzedano tej pszenicy po 10'25, 10-50 
do 10-60 złr.

Kraków 29 kwietnia. Dzisiaj praktykowano w prze­
cięciu ceny następne w wal. austr.

Pszenica . . . . . .  (za mierzycę) . .  . 5-34
Żyto . . .    * . . . „ . 3*50
Jęczmień . . .  . 2-58
Owies........................................... ...  . . . . . 1-50
Z iem n iak i........................ ... ....................... .  . 170
S ian o ............................... (za cent.)..................... 0-76
Słoma  ........................ ...  0-75

Depesze telegraficzne.

B e r l i n  28 kw ietiia . W wyborach udział był 
nadzwyezajuie wielki. Partya p ostęp iwa liczyć 
może niemal z pewnością Da znaczną większość. 
W drugiej i pierwszej klasie w ybirczej wybraui 
także wielu konstytucyonalistów. Z G dańska do­
noszą o zwycięztwie partyi postępowej.

B e r l i n  28 kw ietnia wieczór. W ybory wybor­
ców wypadły stanowczo korzystnie dla stronnictwu 
postępowego; dotychczas ogłoszone z prowincy 
telegramy donoszą o stanowczem zwycięztwie par 
tyi liberalnej.

B r u k s e l a  28 kwietnia. Dzisiejsza Independance 
donosi: Potwierdza się, że poseł francuski w Rzy 
mie p. Lavalette otrzymał dwumiesięczny urlop. 
D dćj dziennik teo donosi, że Cesarz nie poj?dzie 
do Londynu dla oglądania wystawy. (Już Monitor 
dawno o tem doniósł P. R. Cz.). Korespondent do 
Independance donosi z P aryża , iż obiegają tam 
pogłoski o nowych zmniejszeniach w armii franca 
skićj.

G a e t a  28 kwietnia. Król przybędzie dziś wie 
czór do Neapolu.

M os t a r  (w Hercegowinie) 27 kwietnia. Przed­
wczoraj usiłował Wukałowicz na czele stu po­
wstańców niepokoić załogę Zubczy, lecz po małćj 
utarczce na forpocztach został odparty. Omer pasza 
, uż wyzdrowiał i przenieść się ma z willi na mie 
szkanie do m iasta (Mostaru); Derwisz pasza mia- 
uowany zosłał muszyrem. (Jest to depesza turecka 
z głównćj kw atery O m era, a porównanie depesz 
tureckich o walce naprzykład w wąwozach Duga, 
z wyźćj zamieszcznemi szczegółowemi wiadomo­
ściami, okazuje, jak  te depesza były mylnemi. P. 
R. Cz.).

L o n d y n  27 kwietnia. Nadeszły tu dzisiaj w ia­
domości z Nowego Jorku z 15 t. m. Przynoszą 
one między iunemi raport jenerała  Beauregard, 
który utrzymaj e, iż w drugi dzień bitwy pod Pitts 
bnrgiem (to je s t pod Koryntem) separatyści 
wzięli 10,000 jeńców  i 36 dział unioaistom ; lecz 
przyznaje, że się cofaęli do fortyfikacyj pod Ko 
rynt. (Zawsze więc w końcu unioniśei plac boju 
otrzymali, a przeto zwycięztwo odnieśli. P .R .C z .) 
Obiegała w Nowym-Jorku pogłoska, iż separaty 
ści opuścili Fridriksburg cofając się pod Richmond 
i Yorktowo. (Te wszystkie trzy m iasta leżą na 
drogim wschoduim końcu głównej linii bojowej 
w Wirginii nad oceanem, gdy Pittsburg i Korynt 
leżą na zachodnim końcu tej linii w Tennesee. 
P .R .C z.). Warownia Puławskiego poddała się bez­
warunkowo! wojskom Unii w d. 11 t. m. (ca  bo­
cznej scenie wojennej w Georgii, gdzie działa jen. 
Burnside. P. R • Cz.) Między Meksykiem a S tana­
mi Zjednoczonemi zawarty został trak t »t, który 
stanowi, iż zbrodniarze m ają być wydawani wła 
dzom każdego pojedyńezego państw a Stanów bez 
ioterwencyi władzy ceutralnej Stanów Zjednoczo 
nych.

L o n d y n  28 kwietnia. Z Nowego Jorku nade 
szły dzisiaj wiadomości z 17go t. m. Donoszą one 
naprzód, że poseł francuski przy rządzie Unii p 
Mercier, opuścił W ashington i udał się do Ricbmon 
du. Jego nagły odjazd ze stolicy Unii do stolicy 
separatystów, dał powód do różnych przypuszczeń 
Wódz unionistów jenerał Mac Clellan czyni przy 
gotowania do ataku na Yorktown.

m ając wzgląd że czynności Towarzystwa będą 
bardziej rozszerzone.

W Moskwie i w Petersburgu wzrasta coraz bar­
dziej nienawiść do tak zwanej partyi germ ańskiej, 
która jednak  dotąd w świecie urzędowym zn a­
czne zajm uje posady i przeważnie wpływa. Po­
w tarzają powszechnie słowa profesora Paw łow a, 
iż w Rosyi dopóty nie będzie dobrze, dopóki się 
Rosya nie wyswobodzi z pod tej partyi niemie­
ckiej. W prawdzie profesor Pawłów, który w swej 
mowie silnie przeciwko polityce rządowej w ystę­
pował, poszedł na w y gnan ie ; lecz przez to tem 
więcej oburzenie w zrasts. Rośnie także rozdział 
w samem łonie rządu między p artyą  rosyjsko Bła- 
wiańską a  germańską, który się między innemi 
objawił zajściem między wojennym jen era ł guber­
natorem petersburgskim Suwarowem a  jenerał 
adjutantem  Adlerbergiem. Obiega naw et po Peters­
burgu pogłoska, że Cesarz Aleksander miał wez­
wać jenerał gubernatora Suwarowa, czy istotnie 
obawiają się rozruchów w Petersburgu. Na co Su- 
warow miał odpowiedzieć, że to być może, lecz 
jeżeliby takow e zaszły, to należy Adlerbergow i 
innych jeszcze kilku Niemców zajmujących w yso­
kie posady poświęcić, a spokojność zostanie przy­
wróconą. Wielu jednak  możeby wówczas powie­
działo: to niedosyć, my chcemy zupełnej zmiany 
systemu.

Nie wszystkie doszły nas dziś dzienniki pruskie 
z powoda wyborów. Te zaś któreśm y otrzymali, 
m ają już  niejakie szczegóły o rezultacie wyborów. 
Po miastach wybory wypadły w duchu liberaluym , 
i to w przeważnćj w iększości, częstokroć niemal 
jednomyślnie. W Berlinie, skąd tylko Gazeta K rzy ­
żowa w półarkuszu nadeszła, wyżsi urzędnicy p ra­
wie wcale niegłosowali, a ze stronników minister­
stwa mało naliczono głosujących. Z tego wnosić 
moźua, iż i gdzieindzićj taki sam zaszedł stosunek. 
Natomiast partya postępowa reprezentowaną była 
w niezwykle licznym zastępie.

W Anglii wszyscy zajęci są za dwa dni otw ie­
rającą się w ystaw ą powszechną. Dzienniki ogła­
szają program  je j otwarcia. W edług niego, bramy 
gmachU' wystawy będą otwarte dla publiczności 
Igo m aja od południa aż do godziny w pół do 
drugiej, i w tym przeciąga czasu publiczność za 
biletami napełni pałac wystawy. O godzinie dru 
giej kom isya reprezentująca królowę i m ająca w 
;ej imieniu otworzyć w ystaw ę, wejdzie głów ną 
bramą powitana przez straż honorową, a  nastę­
pnie przyjęta przez ministrów; poczem cały uro­
czysty orszak ruszy w przepisanym porządku do za­
chodniej części pałacu wystawy, gdzie lord Granville 
prezes komisyi przeczyta adres a ks. Cambridge 
reprezentujący królową odpowie. Następnie cały 
orszak, w którym także oddzielne miejsce jest 
wskazaue dla poety uwieńczonego Alfreda Tenny- 
sona, ruszy uroczystym pochodem do wschodnićj 
części gm achu, gdzie marsz Aubera w ykona 400 
muzykantów i 2000 śpiewaków. W reszcie gdy or­
szak przybędzie do środka pałacu, biskup londyń­
ski odczyta m odlitwę, chór odśpiewa hymn naro­
dowy, a ks. Cambridge ogłosi wystawę otw artą — 
Dzienniki angielskie prócz opisów ostatnich bitw 
ja  am erykańskim  teatrze wojennym, zajęte są  tak ­
że spraw ą m eksykańską i coraz mocnićj w ystę­
pują przeciw pochodowi wojsk francuskich do Me- 
asyku, co uw ażają wprost za .interwencyę w spra­
wy wewnętrzne m eksykańskie.

Spraw a rzym ska jest ciągle na porządku dzien- 
oym w francuskim świecie politycznym. Czy rząd 
f aneuski energicznićj w tćj sprawie wystąpi? czy 
oiarg. Lavalette do Rzymu powróci z nowemi in- 
strakeyami, aby starać się o usunięcie monsignora 
Mcrode z ministerstwa, a króla Franciszka lig o  
z Rzymu i dopiero silnićj nalegać o układ między 
Papieżem a rządem włoskim?; czy też przeciwnie 
poseł urlop otrzyma i cała spraw a w teraźniejszym  
status quo dłużćj pozostanie?: oto pytania wzglę­
dem których różne odpowiedzi krzyżują się 
w świecie politycznym paryskim . N ajprawdopodo­
bniejsze jest przypuszczenie, iż marg. Lavalette 
uie powróci teraz do Rzymu, lecz otrzym a jeBzcze 
arlop, a tymczasem rząd francuski przez inne oso­
by starać się będzie przyprowadzić do skutku zjazd 
Papieża z królem Wiktorem Emanuelem, gdyż na 
osobistćj ich rozmowie wielką zakładają nadzieję 
pojednania.— W Neapolu czynią przygotowania dla 
wspaniałego przyjęcia króla. G wardya narodowa 
daje bankiet na 25,000 osób. W edług programu, 
ju tro  ma król stanąć w Neapolu.

Szczegółowe wiadomości z Hercegowiny od dru- 
gićj strony walcząećj, które wyżój podajemy, przed­
staw iają, iż „zwycięzcy", według swych biulety­
nów, Tarcy są  tam w smutnem położenia; podo­
bnie ja k  po zeszłorocznych klęskach pod P iw ą , 
cofnęli się znów do twierdz i czekają na posiłki, 
a tymczasem za pośredaictwem dyplomacyi euro- 
oejskićj traktują z Czarnogórą.

Ostatnie doniesienia z am erykańskiego teatru wo­
jennego przynoszące między innemi raport naczel­
nego wodza separatystów, jen. B eauregard, o bi­
twie pod Konryntem, przygłuszyły nieco szumny 
aiuletyn unionistów o zwycięstwie w tej bitwie. 
Chociaż jeduak  jenerał B eauregard utrzym uje, iż 
wziął 10 000 jeńców, prezydent Unii Lincoln wy­
znacza dzień na modlitwę i podziękowanie Bogu 
za zwycięstwo pod Koryntem. Cokolwiekbądż co 
■izień prawie zmniejsza się siła separatystów i prze­
jrzeń  k ra ju , którą zajm ują, i ostateczne ich po- 
sonanie je s t coraz pewniejsze, chociaż, ja k  to już  
aie raz mówiliśmy, oręż nie zdoła rozdziału m oral­
nego usunąć i zupełnej zgody w Unii przywrócić. 
W ystępują przeto podobno różne propozycye d o ­
browolnego pojednania i załagodzenia wojny do­
mowej ; a może podróż poBła francuskiego z Ws- 
sbingtonu do Richmondu ma związek z temi pro- 
pozycyami.

W a d o w i c e  28 kwietnia. Na dzisiejszym targu 
praktykowano w przecięciu ceny następne w w. a.

Na czwartkowe otwarcie Izby deputowanych 
Rady państwa po skończenia feryj świątecznych 
zapowiedzLncm jest oznajmienie względem przy 
jęcia w zasadzie odpowiedzialności ministrów, re 
dukcyi armii, zaniechania podwyżki podatku grun 
towego, aby nie zrażać chłopów galicyjskich, któ 
rzy przez zagrożone wyjście z sali obrad uczyni­
liby Izbę n iekom pletną— i kilka jeszcze innych 
oznajmień. W w ydziale finansowym upadł projekt 
bankowy M inistra, a  utrzymał się wniosek Szabla, 
który nie odrzuca w zasadzie ugody z bankiem, 
ale skraca przywilej do lat 10 i przyspiesza amor 
tyzacyę długów publicznych.

W Kongresówce przypadające w roku bieżącym 
wybory do władz Towarzystwa Kredytowego Ziem ­
skiego, w których połowa radców co la t trzy jest 
odnawiana wyborem, rozpoczęły się właśnie mimo 
stauu wojennego. Dla warszawskiego Oddziału To­
warzystwa wybory te odbyły się w Warszawie 
25 i 26 t. m. Przy tegorocznych wyborach uwa­
żają < b^watele więcej jeszcze niż dawniej, na 
zdolność, przymioty i charakter wybieranych osób,

Ostatnie depesie telegraficzne „Czasu“*
W a r s z a w a  29 kw ietnia. Dziś jak o  w dzień 

urodzin cesarskich, publikowano uwolnienie klasy 
robotniczej od podatku klasowego za rok 1862, 
tudzież odpuszczenie kary 89 uwięzionym, między 
którymi znaczniejsi są : X. B iałobrzeski, pastor 
Otto, pp. Szlenker i Hiszpański; następnie 14 zła­
godzeń kary , i uwolnienie od 1 0 -dniowej kary  
aresztu.

M e d y o l a n  29 kwietnia. Żołnierze neapolitań- 
scy z koszar S. Ambrożego uzbroiwszy się w broń 
ręczną, sztylety, pistolety itd. zamierzali puścić się 
jako banda rozbójnicza na  rozboje w Lombardyi. 
Aresztowano ich 40, oraz wielu księży. Podobne 
usiłowanie było w Monza.

Antoni Kłcbukowski redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Sroćiy 30 Kwietnia 1802.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  29 Kwietni*.
Banknoty polskie za 100 złr. now. . . . zip. 
Kuble srebrne nowe na mon. polską agio . „
Talary pruskie za 150 złr. now.................talar
Srebro nowe . . ■  ̂ • ....................   z*r*
‘Pólimperyaty rosyjskie . . . . . . . .  b
Kapoleondory 20-lr...............................  „
Dukaty holenderskie ważne ..................... „

„ austryackie  ................................ „
Listy zastawnegalic. z kupon, na mon. kon. „

„ b n „ n a  wal. anst. „
Obligacye indemn. z kuponami . . . . „ 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. ■ n 
Akcye kolei gal. bez kup. zupełnie wpłacone „ 
Listy zastawne polskie z kuponami . • Z*P-

W iedeń
5°/0 Metaliki

29 Kwietnia (telegraf.)

5°/0 Pożyczka narodowa 
Akcye banku naród, wiedeńs. 

„ banku kredytowego
Srebro.
Londyn 10 funt. szterl. . • . 
Dukat pojedynczy • •

W ie d e ń  28 Kwetoia.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5%Metaliki na wal. austr............................
5%  Pożyczka narodowa .  ......................i
5%  Metaliki na mon. konw. . . . . .
5% Oblig. indemniz. niższej Austryi . . . 
5% „ „ węgierskie . . . »
5% „ „ chorw. slow. ban.

"/ galicyjskie . ,
bukowińskie . . . 
siedmiogrodzkie . 
innych krajów kor.

5%
5%
5%
5%
5°/0 Pożyczka nowa wenecka

L i s t y  z a s ta w n e .
5°/0 banku naiod. 12 miesięczne • . - -

6 letnie . . . . . .w ił ~ ,n u r  letnie . .
„ losowane w wal. austr.

4"/0 Tow. kredyt, galicyjskie . . . . .
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy poż. skarb, z r. 1860 cale 
„ „ „ z r. 1839 całe
B a » 21 r - 1854 na  4 %  • • •

Bilety rentowe C om o.......................... . .
Losy zakładu kredytowego . . . . . . .

„ tryestskie na 4J " / , ..............................
b żeglugi par. na Dunaju . . . . . .
„ Księcia Esterhazego na 40 zlr. . . .
b Księcia Salm „ 40 „ . .
„ Księcia Paliły „ 40 „ . . .
b Księcia Clary „ 40 „ . . .
„ Hr. St. Genois „ 40 „ , . .
b Miasta Budy „ 40 „ , . .
b Księcia Windischgratz,, 20 „ • • -
b Hr. Walustein „ 2 0  „ . . .
b Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . , .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .

Akcye banku naród, austr..............................
„ zakładu kredytowego . . , . . . .
b żeglugi parowej na Dunaju . . . .
„ kolei północnej Ces, Ferd.
„ „ rz ą d o w ć j........................ .
„ b zachodniej Ces. Elżb. . . . . . .
b b Pardubickiej..................................
„ „ N adcisańsk iej...............................
b b Poludniowój . . . . . . . .
b „ Galicyjskiej . . . . . . . .
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne).

Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zt. nadreń. .  . .
Berlin 100 tal.  .........................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. .
Genua 100 lirów piem.................
Hamburg 100 marków . . . . .
Lipsk 100 tal.................... ..
Li w orno 100 lirów . . . . . . .
Londyn 10 fu n to W . .  .  .  . . .
Paryż 100 franków ................. ......

W a l u t y .
Oesarkie korony . . . . . . .

b jó ł korony . . . . .
b dnkaty na wagę . . .
b b obrączkowe . .  .

Złoto al marco . . . . . . .
K apoleondory................. ....
Suw ereny......................................
Ery dery k i ......................................
Luidory . . . . . . . . . . .
guwereny angielskie . . . . .
ltnperyaly rosyjskie . . . . . .
Srebro . . . . . . . . . . . .

» k u p o n y . ..........................
Talary związkowo . . .
Pruskie bilety kasowe. .

L w ó w  26 Kwietnia
Dukat holenderski..............................

b austryacki. . . . . .  . . . . . .
Półimpcryał rosyjski . . . . . . . . . . .
Kubel rosyjski.......................................... ....
Talar pruski..............................  .....................
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr. .

„ w mon. kon.n * n n n
Oblig. indemn. bez kupon. . . .
Pożyczka narodowa bez kupon._____  -

W arszaw a 28 Kwietnia.
Półimperyały .............................  rubli
Obligi skarbowe . . . . . . . . . . .  a

kupon . .
Listy zastawne H I okresu »v. . . . .  rubli

kopon » « ■ t » . • *
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej

Żądają płacą
359 353
113 m
77 76

129' 123}
0 70 10 56

i.0 46 10 33
C 7 6 —
6 15 6 7

34£ — 63} —
3>J(- 80 —
76 SO 75 50
45 — 84 —
232 230
101} loo}

zlr. c . 
71 80 
84 75 

653 —
222  —

129 50
130 75 

6 15

07 — 
85 —
70 60 
68 50 
U  — 
16  —  

74 50
71 50 
U 50 
68 — 
112 50

ton 
>03 25 
99 50 
66 00 
81 —

95 50 
152 — 
98 50 
i i  10 
33 -  

128 -  
104 — 
102 —  

39 50 
38 25 
67 — 
38 75 
19 50 
*3 25 
25 2>

<5 80

851 -  
225 -  
163 -  
2335 

S75 — 
65 25 

136 -  
47 — 

277 
231 25

109 75 

.0  25

97 —

s30 40
51 60

e 17 
6 17

10 45

13 6 
10 75 
30 -  

130 — 
1 94 
1 94

66 76 
84 9 I
70 50 
68 — 
56 —
5 — 

74 —
71 — 
71 — 
87 —
101 50

99 50
102 75 
98 50 
86 40 
60 -

95 25 
151 -  
98 — 
16 80 
232 50 
127 50
103 50 
101 50 
39 —
37 75 
36 1j
38 25
39 — 
52 75 
34 75 
16 50

849 -  
224 80 
16  » -  
2333 

274 50 
165 — 
135 50 
147 -  
276 — 
230 75

09 50

10 — 

96 75

130 30 
61 5i>

18 —

6 14 
SS 14

10 40

U  6 
<0 65 
13 10 
iO 70 
129 50 
129 50 
1 93 
1 93

6 23 
6 25 
0 88 
2 8

91 71

15 3 

70 50

W r o c ła w  28 kwietnia.
Banknoty austryackie w mon. nowój
Polskie bilety bankowe.....................

b listy zastawne. . .  . .
Poznańskie listy zastawne 4°/, . . .

n n a iVo . . w .
Obligi kolei krak.-szlązk. . ■ .

P a r y ż  26 Kwietnia.
Kenta 3°/„..............................................

Konsole.
L o n d y n  26 Kwietnia.

80 53 
14 53 
72 45 
64 58

78?
88
88

98}

6 17
6 19 

10 73 
2 6 
i  97 

79 83 
83 63 
71 63 
83 83

5 76

-  3VS

21
70 —

70 40

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
frakowa do W arszaw y  7 rano m  do Wiednia i H’ro - 

cłatcia 7 rano; 3. 15 po południu — do Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Pras) 9. 45 rano 73 
do Lw ow a  10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do fl*e- 
szowa  6. 15 rano; =  do W ieliczki 11 rano. 

Hiednia do Krakowa 7 rano; 8 30 wieczór. 
istrawv do Krakowa 11 rano. . . .
iranicy , 0  Szczakow y  6.^30' rano; . Pg P ■ 
izczakowy do Granicy 10. 15 rano, p

7. 56 wieczór. ,
Lwowa  do Krakowa 4 rano; 5. 10 wieczór. 
izeszow a  do Krakowa 1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :  _
Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wieczór * W ro  

cławia i W arszaw y  9. 45 rano; 5. 27 wieczó — 
z Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) z Prus »• 
27 wieczór r r  ze Lwowa  2. 54 po południu; o- la  
rano ~  z Rzeszowa  7. 40 wieczór; ~ z  W ieliczki 
6. 40 wieczór.

Rzeszowa z Krakowa 11. 34 przed południem; do Lwowa  
9 .30 rano; 9. 15 wieciór.

K o r e s p o n d e n c y a  A d m i n i a t r a c y i  „ C z a s u  “

W ny Rolikowski w Switarzowie. Sprawdzono, iż prenumeratę 
na kwartał II podwójnie zapłacono. — Przenosi się 
na kwartał III, — reszty należy się 2 złr. w. a.

(jechali od 28 do 29 Kwietnia 1862.
L DREZDEŃSKI. Franciszek Rzewuski w łaśc. dóbr 
;w*. Karolina Majzel w ł. dóbr z Dąbrówki. Henryk

Wyjechali: Józef Wykowski wł. dóbr do Sufozyna. Ln 
dwika Helclowa wł. dóbr do Górki. Józefat Kałuski wł. dóbr 
do Zegartowio. Albina Duninowa wł. dóbr do Galicyi.

HOTEL ROSYJSKI. Maryanna BieńkiewiezowB, Otto So­
bański, Marya Golzt, E. Tkarczewska ob. z Rosyi. Nepomu­
cena Czernikowa ob. z Królestwa, Rudolf Ahl ok. poruozoik 
z Wiednia. .

W yjechali: Karolina Kriegshaberowa wł, dóbr do Niedar. 
Rudolf Ahl ck. por. do Fiume.

HOTEL POLLERA. Michał Pitey ok. nacz. pow. z Czer­
nkowie. Henryk Leger, Otto Winkler kup. ze Lwowa. F. Pick, 
C. I. Majer kup. z Wiednia. Jan Kuciński ob. z Królestwa. 
Klementyna Witting żona kapitana ze Lwowa. Zofia Giełwa- 
nowska, Msrya Czyżewska ok z Warszawy.

W yjechali: Nepomucen Szymański, Zofia Jabłońska obyw., 
Henryk Krakanep inżyn. do Galicyi. Alfred br. Łoś właśc. 
dóbr do Królestwa. Hearyk Leger, Otto Winkler kupiec do 
Wrocławia

i B s s e r a t y ,  

Podziękowanie!
Wielmożny Pan Marcin Strzelbieki ck. Notarynsz. obywa­

tel tutejszy i Członek Towarzystwa Naukowego Krukowskie­
go uposażył główną szkołę u św. Barbary pięknym datkiem 
zbioru przeszło 409 sztuk minerałów do nauki poglądu wielce 
przydatnych, z* który to dar z własnego uczyniony popędu, 
Dyrckcya tejżj szkoły składa szanownemu Dawcy uprzejme 
podziękowanie.

Kraków dnia 20 Kwietnia 1862. (550)

Wezwanie wierzycieli upadłości Leona 
Liwery, kuśnierza w Krakowie

O dnośnie do uchwały c. k. Sądu krajowego 
w Krakowie z dnia 3 lutego b. r. 1. 2021 i z 7go 
b. r. i m . 1. 6486 wzywam  niniejszem  w ierzycieli 
upadłości p. Leona L iw ery, kuśnierza w Krako­
wie, z którego wierzycielam i postępowanie ugodne 
wprowadzonem  zostało, aby z pretensyam i swemi 
z jakiegokolwiekbądź tytułu pockodzącem i, najda­
lej po d z i e ń  1 8 g o  m a j a  b .  r .  piśm iennie u mnie 
zgłosili s ię ,  gdyż w razie przeciwnym  nie- 
zgłaszający się o ileby  ich pretensye nie opie­
rały się na prawie zastawu, na przypadek zawar- 
cia układu, nietylko niezaspokojonym i lecz nadto 
z pretensyam i swem i w zupełności oddalonym i 
będą. D o  zg łoszeń  dołączone być winny wiaro- 
godne wryciągi z ksiąg hand low ych , oryginalne 
weksle lub tćż w ierzytelne odpisy takowych.

Kraków, dnia 25 kwietnia 1862.
(532-1-3) S te fa n  M u czko w sk i,

NotaryuSZ jako deleg. Kom isarz sądowy.

W KSIĘGARNI

I I W I E 1 E A ,
W  K R A K O W IE

są do nabycia wyszłe nakładem księgarni 0 0 .  Me- 
chitarzystów w  W iedniu:

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH
przez wielebnego Ks.

P i o t r a  S k a r g ę ,
SOC. JE SU ,

zebrane na każdy dzień całego roku.
W ydanie Ks. K o n s t a n t e g o  f f l a n i e w s k i e g o .

Egzempl. in 4to 6 złr. 30 cent. w a.

T o m a s z a  z K e m p i s
O N A Ś L A D O W A N I U  

m m Ę

K siąg cztery.
Z łacińskiego przełożył i wydał 

J ó z e f  G u z i u r ,
Ksiądz Dy cezyi Wrocławskiej.

D r u g i e  w y d a n i e  p o p r a w n e ,  
i modlitwami najpotrzebniejszemi pomnożone. 

Cena egzempl. broszur. 45 cent.
(53 -1-2) dto oprawny 75 „_______

Prawnie wzo- O g ó ln ie  u z n a n y

rem i marką p r a w d z iw y  ś iM jo ijó r s k i
przeciw naśla- 
dowuniom za­

strzeżony

wł. dóbr z Tarnowa.

UŁOFlia HOLOWY
dla cierpiących na piersi i płuca, na grypę, chry­
pkę, kaszel, ból szyi, dławienie w piersi, zafle- 
guneme, ciężkie oddechame, jest zawsze świeży 

do nabycia:
w Krakowie, w aptece p. A leksandrow icza, 

we LWOWIE: w aptece p.P io tr a  M ikolascha,
również utrzymują:

w Bielsku p. J. A. Stauko apt.— w Bochni p. A. Ka- 
sprz)kiewicz— w Brodach p. Kościeki ap t.— w Brzeża- 
nach p. Żminkowski aptek, — w Buc.aczu p. Pfeiffer 
apt.— w Dcmbicy p. F . Herzog — w Gorhca.h p Wa­
lery itogawski apt. — w Myślenicach p. M Łowezyński— 
w Nowym Targu p. L. Kamieńssi — w Przemyślu p. F. 
Ga detscUka i Syn. — w Rozwadowie p. Marecki — 
w Rzeszowie p. b .banter.— w Samborze p."Kricgseisen— 
w Stanisławowie p. Tou.anek.— w stryju p. Sidurowicz. 
- w Szczerzeoaoli p. J. Palka apt. — w Tarnopolu p. 
Buchnet. — w Tarnowie p Sidorowicz apt. — w Zale- 

s c/ykath p. Kourębsk'. — w Złoczowie p. PeteBch.
Cena jedną) ilaszki 1 złr. 26  cent. wal. austr.

Ci Baini panowie Depozytaryusze utrzymują:

A u a k a h u i ta  (d r z e w o ) , środek dla cierpiących na 
piersi, plnea i suchoty— male pudełko 2 zlr. w. a.

C u k ie rk i  z  d r  . e  ; a  A n a k a h u l t ,  sporządzone sku­
tecznie na powyższe słabości 50 cent. w. a. 

P l a s t e r  n a  o d g n lo tk i  wynaleziony przez c. k. nad'
lekarza Dra Schmidta. Cena pudelka 23 c. w. a. 

D r a  B e h r a  E k s t r a k t  n e r w o w y  do wzmocnienia 
nerwów i zasilenia ciała. Flaszka 70 ceut. 

B a ls a m  r ó ż a n y ,  Brunświcki, przeciw wszelkim za­
paleniom, na rany i wrzody. Słoik po 1 zł. 5 c.

Główny skład u J u l iu s z a  B i t t n e r a  aptekarza 
w Gloggnitz. (186-6-10)

Franciszek Wolf 
F a b r y k a  M a n t y l  d a m s k ic h  

W WIEDNIU,
poleca się z najliczniejszym doborem

Mantylek damskich
z  n a j m o d n ie j s z y c h  i  n a jn o w s z y c h  m a t e r y j  

w  n a j n o w s z y m  g u ś c i e  r ó w n ie ż

Mantylbi dla dzieci
po  zadziw iająco  ta n ic h  cenach .

M i e j s c e  s p r z e d a ż y : w  p ierw szćj bu- 
dzie p rzy  S u k ie n n ic a c h  od  s tro n y  u licy  ś 

J a n a .  (514 3-5)

Nr. 82  D. D. T. D Y R E K C Y A
Towarzyst w a wzajemnych ubezpieczeń od opia

W K R A K O W I E ,
zaw iadam ia Członków Towarzystwa że w d lliu  1 M a j a  I \  b  ,  jak o  w rocznicę 
rozpoczęcia czynności tej nowo w  k ra ju  naszym  pow stałej Instytucyi, odbędzie się

W K O Ś C IE L E  Ś. FLO R Y A N A
o godzinie 10 z ran a

D K I O H C Z O I G  N A B O Ż E Ń S T W O

za szczęśliwie i z pom yślnym  sku tk iem  ub ieg ły  p ierw szy rok  jój istn ienia, 

K raków  dn ia  28 K w ietn ia  1862 r,

H. Wodzicku (533-2-3) -£T, Kieszkowsku

Czeski Sklep
Płóciennych Towarów

i  K o § x u l
F r a n c .  P e t r z l f e a ,  fab rykan ta  z Czech,

Kiepskie czasy, mało pieniędzy, jest ogólna wieść, — l i t o  
j e d n a k  z a  m a ł e  p i e n i ą d z e  c l i c e  n a b y ć  d o b r y  
t o w a r ,  tego proszę pofatygować się do mego lokalu sprze­
daży, a przekona się, że jeżelim sprzedawał t a n i o  ku ogól­
nemu zadowolnicniu, teraz

s p r z e d a j ę  j e s z c z e  t a n i e j  o  2 0 % ,
zaręczając zupełnie za j j ^ ^ p r a w d z t w o ó ć  to w a ru ," 3 W |!

mianowicie sprzedaję: 
p ó ł  t u z i n a  c h u s t e k  d o  n o s a  po 90 c. i wyżćj, naj­

cieńsze po 2 złr., 3 do 10 złr.
1  s z t u k ę  p ł ó t n a  c i e n k i e g o  na 12 do 14 koszul, od 

złr. 12 do 20 — najcieńsze z)r. 40 do złr. 90.
Bieliznę stołową na 6, 12, 18, 24 osób;— Ręczniki kieliszko­

we i adamaszkowe,— Ręczniki do froteiowania, — Ser­
wety i Obrusy do kawy, — Dywaniki na stół i łóżka — 
3 do 4 łokcie szerokie pló:no na prześcieradła,— również

Skiad K o s z u l  m ę z k i c h  i  d a m s k i c h ,  podłllg
najnowszego kroju paryzkiego jak najpiękniój uszyte, nocnych 
Gorsecików; haftowanych Półkosr.ulków, jak niemniej wszelkiej 
bielizny. (518-3-4)

111 Lokal sprzedaży
cę Grodzkij pod Nr, 8 # ,  w sklepie pana Sapecińskiego obok 

. Tomczykiewcza nąprzeci» p. Stanisława Armatysa.

V I am honor donieść szanownym  am atorom , iż 
^ ■ p r z y w i ó z ł e m  n a  j a r m a r k  K r a k o w s k i  
wielki wybór R y c in  a n g ie l s k ic h  najsławniej­

szych artystów, a mianowicie:
L itograf), chromolitografij i  fo to g ra f  j  architektoni­
cznych  i sprzedaję takowe z powodu powrotu do A n­
glii po cenach najumiarkowańszych. M iejsce sprze- 
dąży w  bramie kamienicy Wgo Leona Feintucha  przy 
ulicy Grodzkićj. (549-1- 2)

• i  A  *  6 E Ł L  4
w  K R A K O W IE ,

poleca swój dobrze zaopatrzony Skład w  różnych 
gatunkach

W eneckich 1 Florentyńskich
M ęzk ich , D am skich  i D ziecinnych

słomkowych Kapeluszy,
podług najnow szej m ody i po najum iarkowańszych  
cenach, oraz przyjmuje wszelkie do odnawiania i 

prania kapelusze.
S k ł a d  w  K r a k o w i e  przy kościele Panny Ma­

ryi pod L. 374, w  kamienicy dawnićj P. Szastrowćj, 
a teraz p, Ciszewskiego. ( 422- 5- 0)

O G Ł O S Z E N I
Eomisya stowarzyszenia Tkaczy 

W GÓRACH KARKONOSKICH
sprzedawać będzie lecz tylko

J U T I O  d n i  p o d c z a s  J a r i n a r k l i m
4 5 0  sztuk rozmaitego P łótna praw dziw ego, znaczną" 

“partyę Bielizny stołow ej i Ręczników, 3 0 0  tuzinów pra-* 
“wdziwych płóciennych i batystowych Chustek do nosa,"

które podczas ostatnich wielkich wylewów na hlichu nieco zamokły, i przeto z blichu
prędzej wzięte być musiały,

§P3Tza połowę cen przez komisyę oszacowanych;
1 sztuka szczególnego plutna na prześcieradła, przez komisyę szacowanego na 9 złr.60 c. 

"""“^kosztuje tylko 6 złr. 60 c.
\ sztuka ciężkiego płótna z przędzy, cena szacunkowa 10 złr. 50 c.

je tylko 7 złr. 50 c.
31 łokci cienkiego płótna szlęzkiego i rumburgskiego, cena szacunkowa 12 do 16 złr. 

^RP^kosztuje tylko 7 złr. 50 c. do 9 złr
1 sztuka płótna Wiksztedzkiego 30 łokci, cena szacunkowa 12 do 18 złr.,

'kosztuje tylko 8 do 12 złr.

Ołtarz drewniany nie dobrym stanie
jest do s p r z e d a n i a .  — Bliższa wiadomość w K r a k o  wie 
w domu pod L. 305, ulica św. J a n a .  (475-3)

Dworek z gospodarczemi zabudo­
waniami, oraz z gruntem 25 m ew  ów
w odległości pól mili od Krakowa, jest z wolne> . - • 
dania. — Bliższa wiadomość w Handlu pana , ■

(544-1-3) Ciszewskiego.

M I E S Z K A N I A
KAWALERSKIE

na n rm piętrze w Rynku gł„
składające się z 6 pokoi

z kilkoma osobnemi wchodami z m e b la m  i
lub bez — są do wynajęcia każdego
OZ a s  U. (241 8-)

Wiadomość w A dm inistracji  „CZASU"-

Jan ArmółowiczT
zamieszkały w Krakowie,

zawiadamia WW. panów Właścicieli ziemskich Galicji i Kró­
lestwa Polskiego nad Grasicą, iż

wyjeżdża z końcem Maja do Węgier na za ­
kupienie trzody chlewnój do rozmnożenia:

życzący sobie takowe nabyć, raczą złożyć po S  z ł r .  wal a 
na każdą sztukę do Domu Komisowego Wgo Wielogłowśkie- 
go, lub wprost pod Nr. 368 ulica Floryańska, nadmieniają.) 
ile takowych sztuk potrzebują. (651-1-6 )

'Podpisany utrzymując od lat k i l k un a s t u '  
w Krakowie, w Rynku gł. pod Nr. 51

dawniej p. Mączyńskiej, gdzie Kawiarnia p. W ielandc, 

„H andel Kowarow g a lan tery jnych  i tu re ­
ckich, stam bułek , cybuchów , cygarniczek,, 
bielizny daniskiój i męzkiój, k raw atek  itp .“ 
chcan zmienić takowy, postanowił od duia d m ie js c a

i g r ^ u p e ł n a  W j s p r z e d a ż - ^
po cenach f a b r y c z n y c h .

(396 7-10) P a w e ł  G e o r g e i c i c z .

Przez czas jarmarku to jest do dnia 40 
Maja, znajduje się w handlu:
L e o n a  F e i n t u c h a  w K R A K O W IE ,

skład komisowy
Płaszczyków, Paletek, Zarzu- 

tek, iłiautylek i Żuawek
najnowszego kroju po cenach najumiarko­
wańszych. (522-3- j
W * '  §a  o  I p l l i n i o  na drodze pomiędzy Fry- 

“ ^ Y U 1 U , C  smakiem i Strzyżowem są 
3  l S u c h a j e  rasy szwajcarskiej, maści czaruo-pstro- 
katej od krów najmleczmejszych do sprzedania. Dwa 
rocznie, jeden dwóchletni.

Cena roczniego 60 złr. w. a., —  dwu-letniego 120 
złr. w. a. (464  3 -6)

Vł i % szerokie płótno holenderskie i rumburgskie na koszule, cena szacunkowa 15 do 
20 złr jSin& kosztuje tylko 9 do 12 złr.

Płótno Creas na 12 koszul, cena szacunkowa ly  do 18 złr.
Aosztuje tylko 9 do 11 złr.

Cienkie płótno rumburgskie na 12 koszul, cena szacunkowa 20 do 50 złr,
^kosztuje tylko 12 do 20 złr.

% szerokie płótno rumburgskie, holenderskie i irlandzkie Weby, 50 i 54 łokci, cena 
• szacun kowa 24, 28, 32 do 100 złr.,

^kosztuje tylko 18, 22 do 74 złr.
Pół thzina cienkich, wielkich rumburgskich i irlandzkich chustek do nosa, cena 

szacunkowa 4 do 8 złr.,
^kosztuje tylko 1 złr. 20 c. do 5 złr.

Bardzo cienkie białe płócienne i łrancuzkie batystowe chusteczki do nosa,
~  ,pół tuzina kosztuje tylko 2 złr., 2 złr. 50 c., 3 do 8 złr.

Tuzin niebieskich i czerwonych drukowanych chustek do nosa męzkich, 
~ t̂eraz tylko 2 złr, 2 złr. 50 c. 3 do 8 złr.

Pół tuzina wielkich serwet i ręczników drehszkowych i adamaszkowych, cena szacunkowa 
 2 do 8 złr., $§Sfe^kosztują ty^o 95 c., 1 złr. 50 c. do 2 złr. 50 c.
Serwety do kawy i obrusy we wszelkich kolorach i rozmaitej wielkości,
________________ PH ^kosżtują tylko 1 złr., 1 złr. 50 c., do 3 złr.___________
1 sztuka 4/4 szerokiego płótna kolorowego na nasypki i suknie damskie dosowe, 

cena szacunkowa 9 do 14 złr.
________  Bfc-kosztuje tylko 5 złr. 70 c., 6 złr. 50 c do 10 złr.

Także znajdują się na składzie a n g ie l s k ie  k r y n o l i n y  , I t n r n i o r a l ,  
oszacowane na 4 do 6 złr.

^ ^ .te r a z  od 2 złr. do 2 złr. 50 c.

I T D  A R R  O H  <«»■*>
otrzyma każdy , kto kupi 3  sztuki płótna 50do-łokciowego, garnitur ada­

maszkowy cienki na 6 osób♦

sprzedaży znajduje się podczas jarm arku W H o te lu
Drezdeńskim na Ióm piętrze pod N. 2.

SPOSTKZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
g Wye. bar. 
S w lio. par. 
o I prze* 
M,0  ’Reautn

Stan ci«p.
podług

Rcaumura

w ilgotn.
powietrza
względna

Kierunek 
i natężenie wiatru

STAN
N I E B A

Zjaw iska
napowietrzne

Zmiana ciepł* 
w oiągn dnia

od do

28 2 349 87 4 -I3 ’0 45 zachodni średni pogoda e chmar.
— 6*210 30 60 8 2 60 n pochmurno

29 6 3 t 22 5 5 76 rt słaby
+ 1 5  T

Browar piwny
w  S T otw in ie ,

nowo po, pogorzeli odbudowany, zawiada­
mia interesowanych iż z  dniem 10 M a j a  
r. b. rozpocznie sprzedaż piwa Dubeltowego 
(Lagier) wiadro po złr. 6  w. a. — Pojedyn­
czego (Oberzeugbier) wiadro po złr 3  et. 
2 5  w. a. —  Zgłosić się można do Admini- 
stracyi Browaru w Słotwinie. (546-1-5)

A ® !S S IS } « !? S S 5 S 8 S S S S 8 § ? A { S 8 S 8 S iig 8 g 8 » 5 § < *
0  ffi
jjjj Ogólnie ulubiony i wypróbowany
$| Styryjski |
|  S O I ZIOŁOWY g
jjj jest zaw sze św ieży  do nabycia:

:  r ? * " — o k o w i e . |

b „ K .. f l c l i u b n t l i a  W e LW OW IE. 0  
Cena jednćj flaszki 8 7  cen tów  w. a.

s

0

J. C. Engelhofera
S ł y n n a  E s e n c y a
z aromatycznych ziół alpejskich

w flakonikach z instrukcyą użycia po 1 złr. w. a. 
(Przy przesyłkach pocztowych 10 cent. za opako­

wanie).
-----------------   (1384-10-12J

Dra Krombhoka
L ik ie r  ż o łą d k o w y

( K r o m b h  o l z i a n a ) ,
bardzo polecenia godny na polowaniu i wycie­

czkach w góry.
Flaszka po 5 2  centów.

IKowo wy­
naleziona

Woda
f i  a  U s t #

F laszk a  87 cen tów .

Do codziennego czyszczenia zębów

ParakonUTny±  m,»-dych, 17 miary, de- 
resz i siwy, Są do sprzedania. Zgłosić się 

do odźwiernego w domu 485 G. IV, przy ulicy Śto
J a ń ś k ić j .  ^   (541-1-3)

WYSTAWA
optyczno - plastycznych Obrazów

otwarta codaiennie od godziDj 3ej do 9ćj po południu
w nHotelu Drezdeńskim

/-Ina od 080by 20 oontów, — dzieci płaca połowę 
(4 9 9 -6 - )   Volar.ecki.

W Drukarni „CZASU". Kządzca Drukarni, Antoni Rother.


